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OGLOSZENIE PRZEDPŁATY 


Krakowie: na miesiąc Sierpień. złr. 2 
g” od 1 Sierpnia do 30 Września „ 4 

przesyłką pocztową w Pań- 

stwie Austryackiem, namie- 
a "ac Sierpień... > . .. złr. 2 c. 25. 
1 ierpnia do końca Września „ 4 „ 50. 


"a S Kraków 28 lipca. 


k Kończymy dziś publikacyą jeżeli nie wię- 
o ej części, to niezawodnie najważniejszej 
kści not dyplomatycznych zawartych w 
Siędze czerwonej, którą kanclerz państwa 
ke, Beust, złożył zebranym w Wiedniu De- 
acyom do spraw wspólpych monarchii. 
to niejako sprawozdanie ministra spraw 

e anicznych cesarstwa austryacko-węgier- 
mapos z polityki, jakiej się, państwo trzy- 
w keg 7 Obec ościennych mocarstw i kwestyj, 
ksi tórych udział brać musiało. Lubo obecna 
lega: czerwona mniejszej jest niż poprze- 
sprawozdanie wydaje nam 
a wo niż dawniejsze. Z not 
p 148 podanych, przekonać się można 
He że z przeczytania „Czerwonej księgi“ 
w zaś POWziąść jasne wyobrażenie| o kierunku 
Jakim polityka zagraniczna Austryi pro- 


jest oną, była. W sprawach, gdzie wiele not 
która ntezyny ct, znajduje się zawsze jedna, 


| Niemniej z 
pane „Jeden akt dyplomatyczny, lub depeszę, 
objąśniającą stosunek w jakim Austrya do 
„nych państw europejskich pozostaje. Zgo- 
E 0 ile nam o tym dyplomatycznym zbio- 
jak; sądzić wolno, odpowiada on celowi, do 
Ata (80 JEst przeznaczony, to jest do przed- 
wienia stanu rzeczy i potrzeb zewnętrznej 
og a gromadzeniu, które nad sprawą 
nia 4 80 budżetu obraduje, bez zaszkodze- 
Wz = plomatycznej stronie gabinetu, i z u- 

Siędnieniem konieczności wymagającej, 
] J niektóre noty i depesze, jako poufne 
ub w sprawach wiszących w tajemnicy po- 
Zostały, 
s Nie mamy wcale zamiaru rozbierać kie- 
juku politycznego uwydatnionego notami 
na „gg! czerwonej.“ Wskazaliśmy dawno 
mei pokojowy, bardzo usilnie we wszy- 
mi prź kwestyach iz wszystkiemi państwa- 
przy ti roadzony, i oceniliśmy utrzymanie 
pierws m godności właściwej . mcnarchii 
bolit ZEg0 rzędu. Szczegółowiej zatrudnił się 
zbio 21% stroną tego dyplomatycznego 

oru nasz korespondent z Wiednia (tł) 

„awniejszym „Księdze czerwonej“ po- 
jący 017 M liście, a we wczorajszym, opisu- 

ym posiedzenie wydziału budżetowego 
twi elegacyi austryackiej, znalezliśmy po- 

rdzenie niejako wrażenia, jakieśmy z 
jeg ma „Czerwonej księgi“. odebrali, to 
tz, ŻE odpowiada całkiem swemu przezna- 
zr Bliższe określenie polityki zagrani- 
low: Jak to, które z ogłoszonych not łatwo 
Atoj ŚĆ można, nie byłoby już terażniej- 
Oda a ale odnosiłoby się do przyszłości. 

Onienie zaś polityki przyszłości, jak 


Janas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwsty niedziele i dnie świąteczne). 
Numer pojedynczy w Krakowie I we' Lwowie kosztuje 10 centów. 


jak i formie, lecz bez przekraczania granic 
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_— Czwartek. 


Rok 1869. 
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W Krakowie: Bióro 


Uęgiossenmia (iusoraty) wszelkiego 


przy placu Katedralnym L. 31. — 


w Paryżu W. pułkownik Wincen 


strasse Nr 60 — w Frankfurcie nad Menem 


trenumi ratę przyjmują: 


tudzież wszystkie 


rodzaju, przyjmują się za 
(petit) za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 
stęplowej po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 


Preausawrutę i dgłoszemia przyjmają: we Lwowie w 
iedniu p. 


w Wiedniu „Neuer Markt Nr. 11,“ w Hamburgu, w F 
(Szwajcarya) pp. Haasenstein ģ Fogir — w Berlinie 


ABU* Różan d . 428, 
rrika dha far e prof z 


centów, oraz za o należyto 
Wypłata w Kukosa? 


jen Czasu“ p. Aleks. Pi d 
p. A. Oppelik ST A 22. — Na Franoye | 


Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś tylko ogłosze PaK; 
Franktur Lipsku i ża 


Friedrichs 
w Lipsku p. Henryk Engler — 


z ca n. M., w Bo Rwdodf M 
. etemayer i p. Rudo 0886 
ube d Comp. — a s 


p. G. L. 


w Wrocławiu p. Jenke Bial Æ Frewnd. 
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powiedział hr. Beust, czyni zbytecznem istnie- 
z odebranego wczoraj w tym samym przed- 


podobną dał odpowiedź i delegacyi węgier- 
skiej. 

| cca się do przedmiotu, i ogranicza- 
jąc na przedmiotowych tylko nad „Czerwo- 
ną księgą* uwagach, nie będziemy wyda- 
wać sądu o dyplomatycznćj zręczności w 
redakcyi not ogłoszonych, bo nie czujemy 
się ani uzdolnieni ani powołani do takowój 
oceny. Wszelako nie możemy się po wstrzy- 
mać Od zapisania, że w zbiorze tym uderzą 


wielka jakoby swoboda w wypowiedzeniu na|5 


pozór ostatniego słowa, z jaką nie często 
zdarzało nam się spotykać w innych księ- 
gach' i aktach dyplomatycznych. Mówimy: 
na pozór, bo właśnie w tćj swobodzie z na- 
tury rzeczy udanćj, w wypowiedzeniu ta- 
kiem, iż się ono ostatniem wydaje być sło- 
wem; zgoła w ułożeniu depeszy tak gład- 


kiem, prostem i jasnem, iż zdawaćby się mo- |! 


ło, że niema już potem żadnćj ukrytćj my-. 

sli w tajnikach gabinetowych, widzielibyśmny 
chętnie wysoką dyplomatyczną zręczność. 
Noty hr. Beusta, są zwykle tak jasne, pro- 
ste, myśl w nich lub instrukcya z taką po- 
zorną otwartością wypowiedziana, że są do 
zrozumienia tak łatwe i z taką czytają się 
szybkością jak artykuły dziennikarskie, ma 
się rozumieć, kiedy są wyborne. 

Właśnie też ztego naszem zdaniem przy- 
miotu not w .„Czerwonćj księdze“ podanych, 
uczyniono zarzut ich autorowi. Zaiste było- 
by to wadą, i nie małą, gdyby przymiot ten 
przeważał, gdyby akt dyplomatyczny, bę- 
dąc wybornym artykułem dziennikarskim, 
nie zachował warunków, koniecznych w sfe- 
rze dyplomatyeznćj, powagi i godności. Lecz 
o ile sądzić możem, noty hr. Bensta zacho- 
wują bardzo ściśle te warunki tak w treści 


wymaganych dyplomacyą, nie wykluczają tćj 
jak mówimy, jasności i swobody, bądź w 
rozumowaniu, bądź w wyrażeniu, która ich 
zbliża do artykułów dzienników, a raczój 
te ostatnie do nich podnosi. A uważamy to 
za przymiot, nie dla tego, że jesteśmy dzien- 
nikarzami, chociaż chęć podniesienia dzien. 
nikarstwa byłaby do przebaczenia, ale dla 
tego, iż w dzisiejszym stanie rzeczy, wyda- 
je nam się nietylko naturalnem ale korzy- 
stnem dla dyplomacyi, użycie tej formy w 
swych aktach, skoro „84 przeznaczone nie 
dla samych tylko gabinetów, ale mają wpły- 
wać na opinię publiczną. 

Każdy ' podobno przyzna, że inną musiała 
być, a przynajmniej być mogła forma depesz, 
wtedy gdy dyplomacya była jakby tajemni- 
czem stówarzyszeniem, którego sprawy ni- 
gdy światła dziennego oglądać nie miały. 
Pamiętamy nie dawne czasy, gdzie ogłoszona, 
najczęściej wykradziona, lub niedyskrecyą 
zdobyta nota dyplomatyczna, była jako bar- 
dzo rara avis, wypadkiem europejskim. Była 
zwykle hieroglifem nad którym łamano 80- 
bie głowy, tak jakby dyplomaci niętylko 
wyrazy ale nawet myśli swoje cyfrowali. 
Lecz czasy te minęły: czy to dobrze czy 
żle, nie wchodzimy, czy na tem zyskała lub 
straciła dyplomacya, czy nawet ludzkość od- 


|ntosła z tego jakie 
nie ministra spraw zewnętrznych. Wnosząc |b 


stnego nam „pojmowania przebiegu rzeczy, 


ędziemy. 


wszelkiej.. b 
chwila w.: 
w czynnościach swoich: dyplomacya odwo- 


je się do opinii publicznej, słisznem zdaje 
się, jeżeli bierze do tego środek odpowiedni. 
rodkiem tym wskazanym zdaje się być ja- 


pas iowa swobodą w formie not do ogło- 


zenia przeznaczonych, zgoła przymioty które 


pływ ną opinią pul ą artykułom dzien- 
ikarskim zapewniają. Noty hr. Beusta do- 


odzą, że móżna te przymioty pogodzić z 
alg powtarzamy po į; godnością, jaką 

tak ważnych sferach |dyplomacyi uważa- 
my sami za niezbędną. 


Czerwona księga. aS 


| Podawszy z czerwonej księki najważniejsze de- 
pesze dotyczące udziału Austryi w sprawach eu- 
topejskich, zamykamy szereg owych wyjątków 
notą kanclerza państwa w sprawie zajścia belgij- 
gkó-franeuzkiego, do bar, Wernera posła austrya- 
ćkiego w Dreznie. Jest ona najświeższą z notza- 
wartych w owym zbiorze: 


Wiedeń 8 lipca 1869 r. 


Z sprawozdań W, Ekse:lencyi dowiedzialem się, 
że w Dreżnie żywą poświęcają nwagę przebiegowi 
francuzko - belgijskiego 8poru. Nasze zachowanie 
dię wobee niego wywołało jak się zdaje w tamtej- 
dzych kołach politycznych rozmaite wątpliwości i 
4dawałoby się, jakoby usiłowano wywierać wpływ 
ġa zdanie kr. Saskiego rządu w dachu nięnawi- 
iano- 
wicie posłażono się fam, jak się zdaje, moją po- 
ufaą depeszą do hr. Wimpffena z d. 1go maja r. b.— 
w obec czego podzielam z W, Ekscelencyą uczucie 
słasznego zdziwienia — aby postępowanie nasze 
przedstawić w świetle oddanej rządowi francoz- 
kiemu i z nim ukartowanej usługi miłosnej. 

Ponieważ szęzególną na to kładę wartość, aby 
gabioetu drózdeh kiego nie pozostawić pod obłą- 
kojącym wrażeniem tego rodzaju skierowanych 
drzeciw nam insynuacyj, pragnę przeto, abyś W, 
Eks. z swej strony, cały przebieg rzeczy, o ile 
gas dotyczy, baronowi Friesenowi przedstąwił, 
do czego mam zaszczyt W. Eks. następujące do- 
starczyć uwagi, i > 

Naprzód wyrażam silne przekonanie, że w o- 
koliczności, iż w swoim czasie wspomaioną de- 
peszę z lgo maja W. Eksceleocyi nie do udzie- 
lenią kr. rządowi, lecz dla osobistej „wiadomości 
przesłałem, kr. saski minister spraw zagranicz. 
dych mie upatrzy braku zaufania, lecz właśnię 
dzna w tem rózultat owej oględaości, która na 


się w ogóle w sprawie tej wydawała być naka- 


aaną, Opowiem 
taktyczną. - 
| Nic niemoże być błędniejszego nad podatoięcie, 
jakobyśa M ua nalegacie Francyi nacisk; wywie- 
reć choleli na rząd belgijski. Rząd francnzki ni- 
gdy nie przemawiał do nas © Swych nkładach z 
Belgią i my z swej strony nieczuliśmy bynajmniej 
pokusy wciąganią w zakres wpływu innych 
wielkich mocarstw, sporu powstałego między 


ta po prosta dotyczącą nas stronę 


Francyą i Belgią, a zapewne najlepiej dającego 
gię załatwić przez strony bgzporedulo w, nim in- 
rem według oko- | | 


teresowane, postępowanie, w kt Mos 
liczności. musielibyśmy owszem upatrywać grożne 
niebożęiocwatdkac? Gdy mi jednak h 


korzyści, rozbierać nie 
To pewna, że teraz dyplomacya 
isze swe depesze w tem mniej więcćj prze- 
miocie telegramu, wnosić można, że kanclerz | konaniu, że nie pozostaną onć w archiwach 

abinetowych, ale wyjdą lub wyjść mogą 
ha widok publiczny, i poddane będą sądo- 
wi opinii publicznej. Są, zapewne wyjątki i 
dzigiaj w dyplomacyi, ale bierzemy rzecz 
w ogóle tak, jak ją przedstawiają ogłaszane 
iej księgi i publikowane Co 
ca afe pesze, Skoro więc 


r. Wimpffen 
doniósł, że jego belgijski kolega bar. Nothomb 
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polityki pokojowej, pożytek przynieść mogę. 


pole polityczne przenosi i w uroszcz 


carstwu wiaśnie gnębiącej je korzyści. 


samoistnienia, gd 
swego bytu i mie 


wisłości. 


2w. 
od oświadczenia się przeciw Prasom ?. 


gzczać, 


Francyi tak mato“ jest podobny do stósanku 


4 Fraacyą. 


by nmieodzownem ¿następstwem absorbcyi Belgii 
przez Francyę, lecz z pewnością nie mielibyśmy 
tej szalonej odwagi dawać pohóp do kombinacyi, 
4 którą wiązałoby się uerażenie na największe 
niebezpieczeńgtwo interesów naszej monarchii, jak 
uiemniej pokója europejskiego. 


poleciłem następnie w dwóch miejscach w Paryżu ì 
Londynie odczytać. Aby zawiadomić rząd fran 


mnie nasz własny iuteres, gdyż w Paryżu nie za- 
brakłoby nusiłowań, opór Belgii przedstawić jako 
podsycany w cichości radami gabinetu wiedeń 


maja, gdyż zdawało mi się wtedy lojalaem i ko- 
rzystaem dla pokojowego załatwienia; tameczae 
mu rządowi nie taić, że według przekonania mo- 
jego, bardziej okazuje się niechętnym potrzebaym 
ustępstwom Belgii, niż tego powszechny interes 
wymaga. Jeżeli czasęm się dzieje, że życzliwa 
rada nie bywa przyjętą z szczególoą uprzejmo- 
ścią, później jedoak znajduje uwzględnienie, to 
wypadek taki tutaj zaszedł, gdyż później jeżeli 

obrze poioformowani jesteśmy, w podobnym da- 


poprzednio oświadczeniem mojem skierowanem 
> pewnej znakomitości belgijskiej ućzyniłem. 


wną nadzieję, że gdyb 


praw zagranicznych zakomanikować. 
, Racz przyjąć i.t.d. 


nn, 


wyraził mu życzenie poznać moje zapatrywanie 
ię na położenie rzeczy, tem mniej widziałem po- 
wodu nsuwać się od spełnienia tego życzenia, 
mniemając, że przez całkiem bezstronne, ponfue, 
å raczej osobiste zwierzenie belgijskiemu mężo- 
wi stana mego zapatrywania się, interesóm naszej 


Mojem bardzo stanowczem zdaniem było mia- 
nowicie, że rząd belgijski mię dobrze czyni, iż 
$pór swój z Fraucyą ointeresa materyglne zbyt na 

i iach odno- 
szących się do rozwoja zakładów komunikacyj- 
mych, upatruje dla swej samoistności niebezpie- 
czeństwo, którego bądź co bądź uniknąć należy. 

Nie po raz pierwszy przy tej sposobności u- 
trzymywałem, że słabsze państwo wobec silniej- 
szego sąsiada właśnie w tedy w staaowczą zawi- 
głość i bezwolność popada, jeżeli chce dać prze- 
wagę bezwzględnemu rownouprawnieniu w kie- 
runka tamającym nataraloy rozwój stanu komu- 
nuikacyj. Dostarcza on przez to silaiejszemu mo- 


Jeżeli przeciwnie umie się pogodzić z wymo- 
gami, uwzględniając istniejące potrzeby komu- 
àikacyi, tem więcej ząchowa zdolaości do wolnego 
idzie o obronę politycznego 
Gdy słowa te zwra- 
cam do Drezna, niech. mi będzie wolno wyzuać, 
że moje saskie doświadczenie nie pozostało może 
w tym punkcie bez wpływu na moj sposób zą- 
patrywania się. Dla czegóż niemiałbym przyto- 
czyć przykładu, że wszelkie ustępstwa w sprawie 
źwiązku celnego Saksonii i tylu innych państw 

isku celnego nie powstrzymały ich w r. 1866 


Trzeba być bardzo uprzedzonym, aby przypu- 
że przytoczyłem ten przykład dla dora- 
dzania rządowi belgijskiemu, (którego stósunek do 


państw niemieckich do'Prus,) zawarcia unii celnej 
Tem bardziej jeszcze się mylą ci, co 
przypuszczają, że chcieliśmy poświęcić niezawi- 
łÓŚć i neutralność Belgii, Nie wiemy czy kiedy 
(oazą się kwestye wyuagrodzeń, któreby były- 


Co dla posła belgijskiego w Berlinie pisałem, 


cazki o Baszym poufaym objawie opinii, skłonił 


skiego. W Londynie udzieliłem depesze z 1go 


cha działano z innej, ważnej strony w Bólgii jak 


| Taki jest cały nasz udział w sporze w osta- 
nich dniach, szczęśliwie załatwionym. Mara pe- 
w, duchu bar. Friesen 
ątpliwóści względem nąszego postę powanią po- 
stały, powyżsż wyjaśnienia w zapełności go prze- 
onają gó, że wobec spora francnzko-belgijskiego 
ni ba włos z drogi powszechnej naszej polityki 
ie zboczyliśmy, którą zna jako miłującą pokój ina 
szystkie strony pojednawczą. W Eks. jesteś u- 
oważnionyw, niniejszą depeszę kr. ministrowi 


KORESPONDEWCYA CZASU. 


Krzeszowice 18 lipca. 


Oświata krzewi się w narodzie dwojako: zapo- 
mocą szkół i zą pomocą własnej samodzielaej po- 
zaszkolnej wauki. 

„Podłag ustawy zd. 25 maja 1868 r. najwyższe 
kierownictwo i nadzór nad całeta naaczaniem i wy- 
chowaniem przysłaża państwa i sprawuje ono je 
za pomocą prawnie do tego powołanych władz- 
tj. za pośredaictwem ministerstwa wyznań i oświe, 
cenia a względnie e0 do kierownictwa i nadzoru 
pad wychowaniem, dalej nad szkołami lnudowemi 
i nauczycielskiemi zakładanie ustanowioną jest 


jako najwyższa krajowa władza szkoloa. 
Według szczegółowego dla Galicyi wydanego 
hajwyższego postanowienia z d. 25 czerwca 1867. 
Rada szkolna krajowa w tem królestwie, jest tak- 
że w sprawaeh szkół średnich najwyższą władzą 
padzorczą i wykonawczą. 
Rada szkolaa krajowa w odezwie wydanej do 


muje przypadłe jej w udziale zadanie, y= 
jzej odezwie wydanej do wydziałów rad powia- 
towych, zachęciła kraj do zakładania bibliotek 
przy szkołach ludowych. 
| Towarzystwo przyjaciół oświaty nie wdzierając 
jie w zakres działania Rady szkoloej, w nadzór 
kierunek nauki po szkołach udzielonej, wiano 
jednak działać pomocniczo, popierając jej usiło- 
wania a popierać je może i zamierza przez wy- 
fdawnietwo dzieł do ażytku szkolnego służyć mo- 
gących ($ 21e. statutu Tow. przyjaciął oświaty), 
przez zakładanie bibliotek, tam, gdzie uzna tego 
potrzebę, szuzególniej przy Bzkołach początko- 
eych po wsiach i miasteczkach, aby wzbadzić 
chęć do czytania i oświecania się i dać sposo- 
bność zadośćaczynienia tej cbęci.* ($ 2. 4. statu- 
tu tegoż). ; 
, Nadmienić winniśmy przy tej sposobności o po- 
irzebie udzielania pomocy w tym kierauku z tą- 
kim nieraz tradem szczupłemi siłami gmia miej- 
skich nowopowstającym gimnazyom, lub szkołóm 
realaym przez dopomaganie w zakładaniu biblio- 
tek, gabinetów przyrodniczych itp. środków po- 


ko wspomoimy jako przykład świeżo z wielkim 
sysiłkiem gminy powstałe cztero-klasowe gimna- 
¿yam w Jaśle, które polecić w tej mierze opiece 
Towarzystwa uważamy sobią za obowiązek. 

Mogłoby też Towarzystwo popierać cele wyt- 
<nięte Radzie szkolnej krajowej, ndzielając jej 
swych spostrzeżeń, ceo' do niedostatków mauki i 
sposobu udzielania jej po szkołach ladowych te- 
„boieznych niższych i gimnazyach, podając wnio- 
ski swe eo do sposobu usunięcia tych niedostat- 
4ów, pozostawiając ostateczną w tej mierze u- 
dhwałę i uwzględoienie Radzie szkolaej krą- 
jowej. 

Jedną z takich naglących potrzeb, której zą- 
spokojenie Rada szkolna krajowa wianaby uczy- 
dié jedaem z najprzedoiejszych swych zadań a o 
do towarzystwo upraszaćby ją wiano, jest pole- 
gemie i nadzór ścisłego przeprowadzenia istnieją- 
dych przepisów b przymusie szkoloym, bez któ- 
cego tylko bardzo mała ilość dzieci naszego la- 
da nauce oddawać się będzie. ` 

Przechodząc do właściwego zakresu działania 
Towarzystwa przyjaciół oświaty, jakim jest krze- 
nienie oświaty po zą obrębem szkoły, to w tej 
mierze może ono działać dwojako, a to za pomo- 
są wydawnictwa dzieł i za pomocą rozpowszę- 
chniania tychże. ; 

Oświata pojęta być może w obszerniejszem i 
$ciślejszem znaczeniu, a to o ile obejmuje sobą cą- 
{yý naród, lab mniej oświecone jego warstwy, czy- 
li, jak zwykle mówimy lad. ` 
, Oświatę pojętą w znaczeniu pierwszem krzewić 
„amierza Towarzystwo mianowicie za pomocą 
el Fratii pa tanich i pożyteszoych“ prze- 
zaaCzOnyć a oŚwieceńszej w Goi 
($ 1 a. statatn). wau 


Pod ladem w znaczeniu powyższem nie chcemy 


_ Uzęść literacko - artystyczne. 


Serafina. 
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Zrz ; i 
Adzeniem prostego wypadku, czy też prędzej 
tub 4 kobiecej fantazyj, i iabiącej zdobić wszelkie 
ehet 
niko 


u ma nieskończoności w źwierciadłach, pełne wo 
dobi ennej i zapachu kwitnących drzew ogrodu... 
ve 


a d 
Kiato 


| 
piękności nad pięknościami zawdzięczała przede- 
i tkiia posągowej, klasycznej harmonii kształ- 
tów i wymiarów, uderzającej wyrazem skończonej 
doskonałości, ukrywającej wzrost niezwykły w ko- 
biecie i nadający niewysłowiony wdzięk całej po- 
staci i najdrobniejszym ruchom. Na szyi, niezró- 
wnanej czystości zarysów, wznosiła się Śmiało 
główka godna zdobić jaką władczynię starożytnej 
Romy; o jasnem, myślącem, rozumnem, wyniosłem 
i majestatycznem czole; o krótkim i prostym no- 
sku, wyrzeźbionym czarodziejskim dłutem, małych 
usteczkach dwa rzędy pereł kryjących zakończonych 
brodą wydatną, znamionującą hart charakteru i 
wielki zasób energii. Pod regularnym łukiem cie- 
mnej, brunatnej brwi, zdającej się być dziełem de- 
likatnego pędzla, w przeźroczu powiek pływało 
oko ocienione długą rzęsą, którego źrenica, pod 
wpływem zmian światła i wewnętrznego usposo- 
bienia duszy, przechodziła z zieloności szmaragdu 
i wód morskich do jasnych barw topazu, naprze- 
mian stwarzając naokoło atmosferę życia i rozja- 
śniając powietrze jedaem spojrzeniem, czarując ła- 
godnością, nieziemskie zachwyty lub drażniące do 
głębi niepokoje „wzbudzając, przykuwając zagadko- 
wą, tajemniczą i bezdenną sfinksa niemotą. — Płeć 
przypominała kolorem i bladością niektóre naj- 
rzadsze odmiany białego bursztynu; krew niefar- 
bowała jej nigdy żywszym odcieniem i tylko nie- 
bieskie żyłki, przeglądając przez cieniuchną tkani- 
nę skóry, monotonię przerywały. — Ogólny wyraz 
twarzy mówił, w sposób każdemu zrozumiały, o 
istnieniu duszy wielkiej i niepospolitej; znamiono- 
wał inteligencyę, umysł poważny i głębokie poczu- 
cie własnej wartości, pewien chłód wewnętrzny i 
pyszną obojętność, wrodzoną moc panowania sobie 


samej i drugim, przewagę głowy Nad sercem równo 
i spokojnie bijącem 1 nieznającem burz namiętności. 
Dziś zdawała się opromienioną uśmiechem na- 
dziei i gorąto upragnionego szczęścia; zdawała się 
drżyć lekko pód wpływem prądów sprzecznych, 
marzeń złocistych i czarnych obaw, niebieskich 
wejrzeń anioła wiary i szyderskich chichotań du- 
cha przeczenia... Na czole przeciągały chmury i 
błyski jasności słonecznej; gra powiek znaczyła fa- 
lóowanie myśli i uczuć, lecz przytem czuć było, że 
burza dotyka zaledwie powierzchni, a głębie duszy 
cieszą się spokojem vceanu głębin. | 

,Turkot powozu zatrzymującego Się przęd gan- 
kiem, wyrwał ją z zadumy, przywołując do rze- 
czywistości i przypominając banalne obowiązki go- 
spodyni. Westchnęła lekko, spojrzała w lustro, po- 
prawiła lok ręką, i pogodna, jak statua gościnnej 
uprzejmości, skierowała się ku drzwiom wchodo- 
wym, w, których stał już Robert z miną Adama 
kpntemplującego swą towarzyszkę, ukazującą się 
śród pejzażu rajskich przepychów. 

— Czy mnie oczy mylą, czy Panią moją widzę 
przed sobą?! i 

|— Mnie samą, kochany hrabio ; obchodzę dzisiaj 
święto zmartwychpowstania moich marzeń serde- 
cznych... albo pogrzeb resztek nadziel... to przy- 
szłość dopiero pokaże?... Bliższych objaśnień nie 
żądaj... ja sama w tej chwili dać bym ci ich nie 
umiała... bądź pewien tylko że, radość czy smu- 
tęk, z tobą pierwszym podzielę. 

— Aniele, w mojem starem sercu znajdziesz za- 
wsze udział i współczucie prawdziwe. ,. 

| Szelest sukien walczących z objętością roztwar- 
tych szeroko podwoi, przerwał, niestety, improwi- 
Z 


czną Roberta, a tłum gości rozdzielił szerokim ko- 
rytm 0d zaczarowanej królewny, rozdzielającej 
naokoło grzeczne powitania, uśmiechy i prozaiczne 
uściśnienia ręki. 

„ Wkrótce salony zapełniły się kompletnie. Wśród 


obłoków koronek, gazy i jedwabiu, oświeconych 


blaskiem drogich kamieni i pereł, roiły się czarne 
fraki mężczyzn, służące za korzystne tło różnoko 
lorowym tualetom i wszelkich kształtów twarży- 
czkóm dam, nad któremi górowałą całą głową Se 
rafina, otoczona jakby aureólą promienną i zaćmie- 
ająca swoje rywalki, wyglądające przy niej na 
pokorne sługi, przejęte świadomością własnej niż- 
sżości. — Herkules z Edwardem, nierozłącznie jak 
Pylad i Orest, przybyli swoim zwyczajem, ostatni, 
aj za nimi wsunął się nieśmiale Karol, oślepiony i 
ofitzoRy gwárem zaraz na progu — wszyscy trzej 
pani domu oczami szukając. 
| Czarna głowa Herkula, osadzona na olbrzymiej 
staturze, pierwsza skłoniła się, dosięgłszy celu tru- 
dnej żeglugi. ; 
|— W jakąż to podróż nadpowietrzną wybiera 
się pani, odziana zawczasu w obłoki? zapytał, to- 
rując bez ceremonii przystęp łokciami. 

| —' Czy masz pan ochotę mi towarzyszyć ? 

— Jestem za ciężki, wolę zostać na ziemi zna- 
jomej, ale mogę pani dać lepszego zastępcę: 
Kdwarda, który chętnie buja balonem, albo Karola 
zwykle tylko jedną nogą dotykającego ziemi „+ OD 
ma wszystkie kwalifikacye potrzebne i chętnie po 
jędzie. — Uklęknijcie dzieci bez bojaźni i z czy- 
stem sumieniem, nikt wam tego za grzech bałwo- 
chwalstwa nie poczyta... Patrz pani, jak obydwa 
dziwnie podobni do biblijnego poganina na drodze 


cyę natchnionego i z rozbudzoną werwą poety- |do Alepu, z tą różnicą, że z pewnością żaden nie| skrzydła 


ośmielił się o prześladowaniu zamarzyć... 
— Szanowny Herkulesie, z żalem“ muszę pana 


prosić o odłożenie na później dalszego ciągu zaj- , 
mującej powieści, gdyż biedny Włoch ZACZYBŃ a 
ie 


próbować swego instrumentu klassycznego i zabie 
ra się do grania..... 
swego towarzysza przedstawić niektórym osobom; 
wybór panu zostawiam i naprzód dziękuję... o. 

W tym momencie odezwały się istotnie płaczli- 
we tony mandoliny i nastała cisza, przerywana od 


tzasu do czasn szeptem głosów i uśmiechów falu- 


jących po zebraniu. — Karol przez przypadkową 
lukę dotarł do najbliższej ściąńy i zamknąwszy po- 
wieki marzył na jawie, próbując, według wyraż e - 
nia angielskiego poety, złocić najczystsze złoto i 
kwiaty lilii pędzlem naśladować. ... Ggdy prze- 
brzmiały ostatnie dzwięki wydobyte z elegicznych 
strun ręką niewidomego, klawisze fortepianu zani. 
ciły, pod palcamiżznajomego nam Niemca, idealną, 
przejmującą tęschnotą miłości pieśń przed pórtre- 
tem, z opery genialnego mistrza osnutej na Skan- 
dłynawskiej legendzie zaczarowanego okrętu; — 
wtenczas i marzenia Karola przybrały inny kieru- 
nek, a z mgieł wyobrażni wynurzała się coraz wi. 
domiej postać eterycznej narzeczonej, nosząca ry- 
sy Serafiny, z którą ulatywał w przestwóry Świa- 
tła i ciepła, w nieskończoność zupełnej szczęśli- 
wości, opleciony purpurą, szafirem i złotem, upo- 
jony bujaniem na niedoścignionych wyżynach, i peł- 
nią niezostawiającą żadnych pragnień ani potrzeb 
mezaspokojonych. 


wietrza, lecz atmosfera „otaczająca słońce za pod- 
nóżek styżyłą.-. Ochey sfd? e.okląski obcięły 
j 


i 
ir pet cięciem i Ściągnęły "Ik 
f: 


: za miejsce wiersza drobneg 


w każdym królestwie i kraju krajowa rada szkolna, 


kraju po swojem urządzeniu objawiła, jak poj- - 


mocniczych przy podobnych zakładach; że tu tyl 


Panie Zadoro, chciej pan, 


poł „ Zrozumiał i pojął, owe idealne 
małżeństwo w'tych sferach, którym. nie obszar po- 


ara na po- 


i 


p 
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rozumieć jedynie włościan, lecz także i małomie- 
szczan, następnie niżej pod względem oświaty 
stojące warstwy ludności miast większych, rze- 
mięśloików, wyrobników, służących, w ogóle la- 
dzi z pracy rąk żyjących, których to wszystkich 
Towarzystwo szczególniej w swej pieczy mieć 


winno. 

- Jak kaźde obecne działanie jest dalszym cią- 
giem i azupełaieniem działania poprzedniego, tak 
itowarzystwo zamierzające wydawać dzieła krze- 
wić mające oświatę w narodzie, rozglądnąć się 
wiano w plonach dotychczasowego naszego pi- 
śmiennietwa, 

„Z wydanych dotychczas dziejów tegóż pismien- 
nietwa przekonywamy się, iż jeden mianowicie 
jego dział, to jest dział tak zwanego piśmienni- 
ctwa lndowego, nieznalazł dotychczas, powiedzieć 
można swego dziejopisa, tak mało w wydanych 
dotychczas dziejach naszego piśmiennictwa znaj: 
dujemy wspowinek o pisarzach ludowych i ocen 
"ich dzieł. 

To też podnieść musimy na tem miejscu znaną 
pracę, podjętą przez szanowną Redakcyę Dzienni- 
ka Poznańskiego, która wezwawszy w tym celu 
ladzi zawodu, poczęła wydawać w z. r. katalog 
krytyczny dzieł lndowych, mogący posłużyć na- 
szemu Towarzystwa do dalszej w tym kierunku 
pracy i nmożliwiający mau jaź teraz wybór prze: 
doiejszych dziełek ludowych, których rozpowszech- 
piecie między mniej oświeconemi warstwami na- 
szego narodu byłoby pożądanem. 

Cel wytknięty w $. 2m, ustępie lm, lit. C. sta- 
tata; to jest: wydawnictwo dzieł ludowych ułatwili 
już naszemu Towarzystwu panowie: Mieczysła w 
hr. Dziedaszycki i Nowolecki wydając od pewne- 
go czasu „Czytelcią ludową w książeczkach ilu- 
strowanych*. 

Zaaae imiona autorów uproszonych do współ: 
pracownictwa przy tem wydawnictwie i taniość 


_ dziełek, polecają je szczególoiejszej opiece Towa- 


a to tem bardziej, że wydawnictwo 
„Czytelni* walczyć musi o ile nam wiadomo, 
z brakiem poparcia materyaloego. 

Spodziewamy się, że jak z jednej strony wy- 
dawnictwo zaproszone przez Towarzystwo do 
współdziałania, nie odrzuciłoby może życzliwych 
rad, co do kieranka w jakim rozwój dalszy wy- 
dawnictwa ze strony Towarzystwa, byłby aważa- 
ny za potrzebny, tak z drugiej strony Towarzy- 
stwo nie zechce zostawić wydawnictwa „Czyteloi* 
bez moralnego, a przynajmniej materyalaego po- 
parcia, jak skoro nawet wyrażaie roczne wkład- 
ki uczestników w kwocie 2ch złr. przeznacza Da 
pokrycie wydawnictwa książek dla ludu miejskie- 
go i wiejskiego. ($. 36 statutu.) 

Niezechee zapewne Towarzystwo kusić się o 
własne wydawnictwo dziełek, które należycie 
ioną ręką opracowane, wyszły na widok pu- 
bliczny. 

A jedynie tylko wzajemna pomoc i wspieranie 
się przedsięwzięć, jedao zadanie na celu mają- 
cych zdoła je od upadka uchronić. 

Nie możemy też mie polecić opiece Towarzy- 
stwa pisemek ladowych poczciwej dążności i u- 
żytecznej treści jakiemi są „ Włościanin* „Mrów- 
ka z pod Wawelu* i kilka podobnych w księstwie 
Poznańskiem i zachodnich Prusach wychodzących 
pisemek, które, oby znalazły jak najliczniejszych 
czytelników i oby żadne z nich nie doczekało się 
tak smutnego losu, jaki spotkał w naszym, tyle 
o potrzebie oświaty ludowej prawiącym kraju, 
dziennik „Dzwonek“. Polecając wspomnione pi- 
semka opiece Towarzystwa, polecemy je zarazem 
w myśli całego kraju, opiece rad miejskich, po- 
wiatowych, w ogóle tych instytucyj autonomicznych 
wyszłych z wybcru krajo, które pojmują, że ni- 
czego nam tak nie brak jak oświaty, bo ona roz- 
jaśnić nam jedynie może i wskazać drogi, które- 
mi zdążać mamy do osiągoięcia przyszłej naszej 
pomyślności. 

Ale nietylko instytacye rzeczone starać się win- 
py o krzewienie oświaty między naszym ludem, 
ale winny one znależć silniejsze jak dotychczas 
poparcie u klas oświeceńszycb, obowiązanych sta- 
rać się własnemi siłami o ile możności, o rozpo- 
wszechnienie dziełek i pism krzewić mających 
oświatę między ladem, dopóki ten lud w nich 
nie zasmakuje, nie 0204 potrzeby oświaty i sam 
o ich nabywanie starać się nie pocznie. 

Dotychczasowa obojętność w krzątanin się na- 
szego kraju około oświaty ludu, nie da się za- 
przeczyć. Pisaliśmy i rozprawialiśmy wprawdzie 
dażo o niezaprzeczonej zresztą potrzebie tej oświa- 
ty, bo sprawiało nam to pewną przyjemność i schle- 
biało naszej próżności, ale byliśmy i jesteśmy bar- 
dzo drażliwi, gdy wypadniete nasze dowodzenia po- 
przeć, choćby najmniejszą materyaloą ofiarą, Kwe- 
stya to drażliwa, dla tego o niej tylko napomy- 
kam, nie wątpiąc o postępie i na tej drodze. 

Obok wydawnictwa dzieł dla warstw cświeceń- 
szych i dla ludu przeznaczonych, drugiem zada- 
niem Towarzystwa jest i być winno rozpowszech- 
nienie tychże dzieł, a jako środek ku tema wio- 


warzystwa, 
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dący, oznacza statut w $ 2gim ustępie 4tym za- 
sładanie bibliotek szczególnie przy szkołach po- 
czątkowych po wsiach i miasteczkach, o czem już 
aa wstępie mówiliśmy. 

Oprócz tego, jak się dowiadujemy z statutu 
ogłaszać ma towarzystwo konkursa 1 wyznaczać 
nagrody za napisanie dzieł w danym przedmiocie, 
ułatwiać autorom ogłaszanie drukiem ich dzieł, 
rozdawać nagrody osobom odznaczającym się w 
zawodzie naukowym, szczególaiej nauczycielom 
szkół początkowych, celującym w. pełnieniu swych 
obowiązków, udzielać pożyczek młodzieży niezamo- 
źnej sposobiącej się do specyalnych zawodów, szcze- 
gólniej do nauczycielskiego, wspierać autorów za- 
słażonych na polu piśmienictwa polskiego w po- 
trzebie będących, a nawet w wyjątkowych razach 
wdowy i sieroty po nich pozostałe, a do spełnie- 


nia tych celów przyczynić się z nas każdy może: 
ofiarując jako członek rocznie 10 złr. w. a. lab 


jako uczestnik 2 złr. a. w. na cele Towarzystwa, 
za Go w pierwszym razie otrzyma seryę dzieł po- 


żytecznych dla oświeceńszej klasy ludności przez 


Towarzystwo wydawanych, obejmującą do stu- 


pięćdziesięcin arkuszy druku, w drugim razie, zaś 


to jest jako uczestnik, otrzyma corocznie Beryę 
książek dla ladu, lab książek szkoloych wydawa- 
aych przez Towarzystwo obejmującą do 50 ar- 
KW phig wreszcie biorąc udział w jego na- 
radach, 


Cele te wielkie, zacne i godne uwielbienia. Speł- 
nić je jedaak można jedynie zą chętnem współ- 
działaniem całego kraju. Nie wątpimy, że kraj, 
w którym powstała szlachetna myśl założenia 
towarzystwa krzewić mającego oświatę w naro- 
dzie, a mianowicie między naszym ladem, widząc 
jej urzeczywistnienie, popierać będzie z całą siłą 
i wytrwałością dalsze istnienie i rozwój tegoż T'o- 
warzystwa, bo w razie przeciwnym zwątpićby na- 
leżało w możliwość pomyślniejszej przyszłości na- 


szego kraju. 


Peszt 25 lipca. 


(W) Pomimo nieobecności przeważnćj części 
pczewódzców politycznych, bądź zajętych sprawa- 
mi ogólnego znaczenia we Wiedniu, bądź też szu- 
kających odpoczynku w zaciszu domowem lub w 
kąpielowych schronieniach, życie publiczne wę- 
gierskie niewiełe straciło ze swojego natężenia 
Od czasu do czasu wypada jednak odwrócić o- 
czy od zmiennych i mieniących się barw jego 
codziennych aby samój treści nie spuścić z uwa- 
gi. Wypada przemilczeć o zabiegach czypionych 
dla wzmocnienia i spółecznego uorganizowania. 
sił stronnictw politycznych, o określającym się 
stosunku czynników politycznych do ważnych 
spraw krajowych, o sądach i zdaniach nad poli- 
tyką ogólną monarchii, których w chwili obecnój 
dostarcza tak bogatego materyałn księga czerwo- 
na, sprawy wspólne, i oświadczenia różnych mi- 
nistrów w łonie komisyj Delegacyjaych — wypa- 
da przemilczeć o tóm wszystkiem, aby mieć czas 


zająć się tem co stanowi istotne podstawy wọ- 


gieraskićj państwowój budowy, a przeto grunt lub 
ochronę dla życia publicznego w polityce zaś głó- 


wną jego wartość. 


Do podstaw takich należy w pierwszym rzę- 
dzie młoda instytucya Honwedów. Przypom- 
nial świata w dosadny sposób minister finansów, 
gdy w swoim wykazie położenia finansowego 
argument 
przeciw trwożącym pogłuskom o nieunikniony m 
deficycie w bilagsie roku bieżącego — Świade- 


państwa, jaki dał Izbie, użył za główny 


ctwa, iż dotąd nie było potrzeby puszczenia w 
obieg kwitów kassowych dla pokrycia wydatków 


uzbrojenia narodowych zastępów, pomimo że sejm 
zeszłoroczny upoważnił go do takiej emissyi w 
wysokości przeszło 7 milionów, opartej na zahi- 
potekowanych zaległościach podatkowych. Mini- 
ster dodał że na wydatki téj kategoryi — dotąd 
niepokryte, leży w kassie państwa w chwili obe- 
cnéj 2 miliony 50 tysięcy. Braku więc fanduszów 


pie cierpi nowa instytucya. 


kowicie i kadry honwedzkie. 


Bataliony naukowe odpowiedziały zupełnie za- 
daniu jakie im było przeznaczone — miały one 
rzygotować siloą osnowę dla całej organizacyi. 
fficerowie dawnych honwedów i oficerowie ar- 
mii oddają świadectwo, że wyćwiczenie tych no- 
wych zaciężników posuwa się szybkim krokiem 


o ile tylko remy batalionowe pozwalają. 


W tych dniach skończyły się w Peszcie nara- 
dy dowódzców honwendzkich nad dalszą organi- 
zacyą. W chwili obecnej batalion naukowy jest 
jaż rozwiązany, a na jego miejsce zorganizowano 
sześć nowych batalionów, również naukowych, w 
sześcia okręgach honwedzkich, w Peszcie, W 
Veszprimia (zamiast Budzina), w Pozsony (Presz- 
barga), w Koszycach, w Klauseoburgu, w Zagrze- 
bin. Bataliony te zapewne istnieć już będą aż do 
czasu gdy nadchodzący pobór w Węgrzech (od 
15 sierpnia do 30 września) zarazem zapełni cał- 


CZAS z Czwartku 29 Lipca 1869. 


Po ostatuich musztrach batalionu peszteńskiego 
utrzymywali oni iż batalion ten mógłby być wprost 


z placu mustry posłany ma plac boju jako bata- 
lion wzorowy. Również pochlebnie wyrażają się 
o dwóch naukowych szwadronach jazdy,- jakkol- 
wiek te ostatnie mając do czynienia z materyałem 


trudniejszym do opanowania jakim s4 konie, po- 
trzebować jeszcze będą paru tygodni aby być w 


zupełachci gotowe. 


Konie jazdy są krajowe. Stądnioy bowiem są 


jedynem świetnem spadkobierstwem rządów au- 


stryackich. Temu nie przeczą nawet najgorętai 
patryoci lewicy, końmi węgierskiemi zaopatruje 
się” nietylko armia austryacko-węgierska, lecz na- 
wet francuzka i pruska, a nawet i rząd turecki 
porobił tu w ostatnich czasach znaczne zakupy. Koń 
basara honwedzkiego wypada skarbowi na około 


500 fraaków, a byłby podobno w zupełności przy- 
datay pod oficera. Konie oficerskie kosztują je- 
dnak drożćj, bo od 800 — 1000 fraaków. 

Tak więc mogą mieć Węgrzy jak najlepszą na. 


dzieję, że w jesieni stanie ich mała armia w zu- 
pełoości zorganizowana, odziana, umontowana i 
azbrojona — a jeżeli się i nadal sprawdzi że 
mausztra węgierska cudów faktycznych dokonywa, 
to przed zimą jeszcze armia ta mieć będzie po- 


stawę marsową. 


doie, głównie zapewne z powodu braku wystar 


80 tysięcy. Cyfra wydaje mi się bardzo za wyso- 
wo powołano aż pięć klass właśnie dla zapełnie- 


aby po odciągnięciu od nich kontyogensu armii 
izapasowój rezerwy pozostało ma udział honwe- 
dów więcój jak 40 
wyniesie klassa z 1859. która będzie uwolniona 
z rezerw przez barona Kuhna i wejdzie w skład 
honwędów. W kaźdym razie nie uczyni ona 2 
pewnością nawet tysięcy. Gdyby więc zaś 
przytóm organizacya klauzenburgskiego “okręgu i 
bonwedów kroackich, która ma być opóźniona dla 
rozmaitych przyczyo, nie przyszła w tym roka do 
skutku, w takim razie zdaje mi się że pod ko- 
aieo rokn zastęp narodowój siły węgierskićj wy- 
niesie najwyżej 50 tysięcy, Na werbunek zaś, do- 
wiodła już praktyka batalionów, naukowych, że 
jak najmniej liczyć można bez niebezpieczeństwa 
grożącego zzewnątrz. 

Współcześnie z organizacyą szeregów rozwija 
się i organizacya Samej jnetytucyi uważanej w 
całości. Godaem uznania jest dążenie rząda wę- 
gierskiego, a mianowicie ministerynm obrony kra- 
jowej, aby żródło zasobów wojennych otworzyć 
w kraju i zrobić wystarczającemi na własną po- 
trzebę W ten sposób wraca krajowi, przemysło- 
wi krajonemu część nie produkcyjnych nakładów, 
a kraj staje się pod względem wojskowym nie 
zawisłym. Wiadomo, jakich trudności doświadczał 
z tego powodu baroun Knhn od ministra węgier- 
skiego w sprawie Zaopatrywania armii. Wiadomo 
także pod jakiemi warunkami zgodził się ten mi- 
mister na przyjęcie Systematu Woerndla dla uzbro- 
jenia Honwedów. EFomimo zgodzenia się, próby 
nowej broni nie ustają dotąd. Ellenór donosi, 
że na próbach odbywanych przez Honwedów w 
ubiegłym tzgodaln na Rakoszowem pola, karabi- 
ny Kostka dały rezultata o -wielo lepsze od Wórn- 
dlowskich. 

Dr Goldmardk zawarł z rządem układ o 
dostawę ubrań, mocą którego zobowiązał się za- 
łożyć fabrykę ubiorów w samych Węgrzech. Inne 
konsorcium (Harapath-Mendl), które wzięło 
dostawę umontowania, zobowiązuje się dostarczać 
oficerom umundurowań na rozpłatę, a rząd stojąc 
jako poręczyciel, wiążę z tem plau wytworzenia 
fanduszu wieczystego wsparć dla wdów i Bierót 
po oficerach honwedzkich. Tak więc cała insty- 
tucya zwolna się wypełnia, a ministerium zawcza 
su 8ię postarało o dostateczne rozwinięcie swojej or. 
ganizacyi, aby mogło wystarczyć wymaganiom 
wytworzenia istotnych sił i zasobów wojskowych, 
nie wyłączając utrzymania w należytym porządku 
zasobów należących do armii, któremi zarząd we- 
dług prawą również do niego należy. 

Obrady w komisyi wojskowej Delegącyi wę- 
gierskiej pokazują jak pamiętają Węgrzy o przy- 
szłem wykształceniu oficerów, jak starannie re- 
windykują najdrobniejszy fandusz na ten cel prze- 
zaaczony. Oprócz zań zakładów specyalnych, któ- 
rych liczba ma się powiększyć (było ich 3) na- 
uki wojskowe są już wykładane na Uoiwersyte- 
cie, a w miarę możności wprowadzają je i do 
szkół średnich. i 

Najwięcej jedaak nadziei pod wsplędem wy- 
kształcenia wojskowego pokładają Węgrzy w in- 
stytacyi jednorocznych Ochotników w armii. Ia- 
stytucya ta stała się od razu tak popularną tutaj, 
że w początku bieżącego Toku do samego pułku 
arcyksięcia Józefa zapisało Bię przeszło 700 o- 
chotaików. 


sadzkę; zamiast miryad świateł planetarnych uj- | Mendelsohna, której każda nuta zdawała się sta- 


rzał fryzury, profile, iskrzące oczy i białe ramio- 
na, odetchnął nie eterem a sztuczną skomplikowa- 
ną wonią pachnideł i wyziewów rozmaitych, od- 
nalazł się na ziemi i wśród ziemskich materyal- 
nych żywiołów przemawiających innym głosem i 
w odmienne fibry żywotne uderzających. 

Powiódł okiem po salonie i ujrzał na głównej 
kanapie swój ideał zajęty rozmową z dwoma pa- 
niami podeszłego wieku. Jedna niesłychanej kor- 
pulencyi, o trzechpiętrowym podbródku, grubych 
wargach, mięsistym nosie i drewnianem czole po 
krytym kroplami potu, w czarnej peruce i karma- 
zynowej ognistej sukni, obwieszona tęczami bry- 
lantów, rubinów, prawdziwych pereł i szklannych 
świecideł, rozpierała się jak obraz siedmiu lat ob- 
fitości obok towarzyszki zaschłej, zielonej, bezzę- 
bnej i odstraszającej widokiem kości przekalają- 
cych pargaminową skórę. Estetyczny profil pani 
Serafiny niknął wśród tego potopu brzydoty, twarz 
przybierała posępne odcienia, a zły duch jakiś 
szeptał szyderczym głosem Herkulesa: 

* atrz, co z niej za lat kilka stać się może... 
i tamte czarownice kiedyś piękne być mogły ?... 

I znowu doleciała od fortepianu jakaś piosenka 
Schumanna, mówiąca: wierz, kochaj i cierp, w ci- 
chych słodyczach serca szukaj wesela, unikaj do- 
tknięcia ziemi, chowaj w piersi skwapliwie każdą 
odrobinę szczęścia, czekaj cierpliwie niedalekiego 
końca pielgrzymki wskróś tej pustyni pełnej cier- 
ni i głogów, myślą wyprzedzaj jutro i wznoś si 
tam, gdzie nie będzie już ani nocy, ani chłodu, 
ani wątpienia ani zawodów... ; 

Różnobarwny repertoąr Niemca prędko pomię- 
szał szyk dobrych myśli filozoficzną kompozycyą 


wiać znak zapytania, zachęcać do egoizmu, nie- 
wiarę dmuchać i odpowiadać drwiącą negacyą po- 
przednikowi. — Jakoż pani Serafina, opuściwszy 
kanapę, otoczona rojem mężczyzn, wesoła, śmieją- 
ca, zalotna, królowała w ulubionym żywiole, wią- 
żąc z spojrzeń, uśmiechów, wyrazów i gestów stuo- 
czną sieć, którą obrzucała wszystkich, a szczegól- 
nie Edwarda, è 
galanteryi dane od natury 1 sztuką zdobyte..... 
Z największą szybkością, na jaką grzeczność po- 
zwoliła, wpadł w grupę tych kruków czychających 
na jego własne dobro, umieścił się jak najbliżej 
swego ideału, zniósł chętnie przytyk Herkulesa, 
wskazującego nań palcem: 

i, — Znalazła się, znalazła nareszcie zguba... i 
pomimo słówek wtrącanych w rozmowę, nie zebrał 
ani jednego spojrzenia nawet!... on, niedawny po- 
wiernik i wybraniec nad wybrańcami! 

Dotknięty do żywego niesprawiedliwem obejściem 
Serafiny, usunął się na bok, z miną rycerza po- 
sępnej postaci, rozmyślając nad tak okrutnem prze- 
śladowaniem losu i chwytając skwapliwie najdro- 
bniejszą syllabę żywej i dowcipnej gawędki, w któ 
rej każdy człowiek, cieszący się zdrowymi zmy- 
słami i pełnym rozsądkiem, nie widziałby nic in- 
nego, jak zwykły turniej dwóch giętkich i wpraw- 
nych języków salonowych; rozbity marzyciel: zaś 
przy pomocy zazdrosnej fantazyi łatwo znajdywał 


słonich rozmiarów oczywiste dowody fałszu i zdrady. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


AN 


rozwijającego widocznie całe zasoby | ją 


OBRAZY ARTYSTÓW POLSKICH 


na wystawie monachijskiej. 


Z Monachium 23 lipca. 


Nie będzie to obojętoe dla naszej publiczności 
interesującej się utworami pędzla polskiego, gdy 
zrobię mały przegląd tych obrazów, jakie figaru- 
na obecnej wystawie, która w tem siedliska 
sztuki nie może być bez Znaczenia, Wystawa ta 
otwarta na dnia 20 lipca była „Ważnym dla mia- 
sta wypadkiem, ściągnęła bowiem mnóstwo cie- 
kawych, a wielką liczbę artystów wszelkiego 
rodzaju. Otwarcie nie odbywa Bię tu tak po cichu 
jak to dzieje się w Krakowie, gdzie skromnych 
parę inseratów, lub 08 drzwiach domu Larysza 
przylepione ogłoszenie, 0%03)mia publiczności, że 
wstęp na wstawę otwarty — Za czem nie idzie, 
żeby publiczność palona Ż4d3Ą widzenia, rzucić 
się miała tłamami, i zaniepokoić olimpijską flegmę 
konserwatora. — Przeciwnie rart nantes in gurgi- 
te vasto, starają się nie zasłagiwać na nazwę 
natrętnych gości, i najczęściej nie ponąwiają odwie- 
dzin. Każdą publiczność trzeba umieć zelek- 
tryzować, żeby udział wzięła w tem, co dla niej 
się robi. Rozumieją to w Monachium, i dla tego 
otwarcie odbyło się bardzo uroczycie; Śpiewy cho- 
ralne, muzyki poważne, mowy, do tego dwór, oia. 
ło dyplomatyczne, znakomitości wszelkiego rodza- 
jo, jako też wybór publiczności obojej płei, przy 
dziełach sztuki kwiatach i fontanach, nadzwyczaj 
zadowalciające sprawiały wrażenie. Nasi malarze, 
jako wystawcy, zaproszeni udział brali w tej świe- 
tnej uroczystości. Z pierwszego wrażenia, jakie 
pobieżne widzenie wystawy wywołało, powiedzieć 


O liczbie jej niepodobna się dowiedzieć dokła- 


czających dat statystycznych. W sztabie zape- 
wniają, że siła ta z końcem roku wynosić będzie 


ko podaną. — Jakkolwiek w tym roku wyjątko- 


nia szeregów honwedzkich, nie aądzę jednakże 


tysięcy, Niewiadomo wiele 


Aby okazać zaś jak rząd dba starannie O roz- 
wój tej instytncyi, przytoczę rozporządzenie wy- 
dane w tym miesiącu przez ministra obrony tem- 
bardziej, że nie spotkałem go w ubiorze rozpo- 
rządzeń austryackich, Mocą rozporządzenia tego 
nietylko, że termin podawania się na ochotników 
jednorocznych został przedłażony aż do dnia 15 
sierpnia, to jest do chwili pobora, lecz młodzieży 
robiącej studya lub uczęszczającej do szkół z0- 
stawiona wolność naznaczenia sobie późniejszego 
roku do odbycia ochotniczej słażby. Aby ułatwić 
zaś korzystanie z tak ważnej prerogatywy mie- 
szkańcom tych okolic, w których żaden pałk wọ- 
gierski nie konsystuje, rozporządzenie to dozwala 
im zaciągać się do któregokolwiek z pułków wę- 
gierskich z tem ułatwieniem, że służbę swoją bę- 
dą mogli odbywać przy pułku miejscowym. (W 
zachodniej części monarchii te same istnieją prze- 


pisy P. Red.) 


na dogorywanie starej, zasłużonej narodowi. 


kierowania. 


cały i czyniły je grożnem. 


jaż cel czasowy. 


przedstawienie zostało wstrzymane. 


życiu, bo życie gdzieindziej się przeniosło. 
Stowarzyszenia te zrobiły swoje. 


kolor polityczoy kandydata. Głos powszechny 


twierdzi bowiem, 


Do kroniki bieżącej dni ostatnich wypada za- 
pisać dwa ważniejsze takta. W ministeryum spra 
wiedliwości rozpoczęto prace nad ułożeniem ko- 


ozęści ogólnej powierzono profesorowi Hoff ma- 


dzia ten sprowadziwszy wiele dokumentów z ar- 
chiwnm nadwornego w Wiedniu, nie zdołał je- 


mogę, że po wystawie paryskiej ostatniej słabo 
reprezentowane znalazłem zaakomitości współcze- 
snego malarstwa. Realizm i technika wysoko po- 
sanięta, oto dążność dzisiejszej sztuki z małemi wy- 
jątkami — za to zupełny brak wyższej myśli; co 
charakteryzuje, jak mniemam, czas w jakim ży- 
jemy: materyalizm górą. Polonia nasza biedna 
wcale nie ustępuje szczęśliwszym nierównie fran- 
cuzom, Włochom, Niemcom i na pochwałę komi 
tetowi monachijskiemu powiedzieć muszę, że 
o ile wjego mocy było, w najcelniejszych miej- 
scach salonu poumieszczał obrazy paszych roda- 
ków; i tak: Brandta obraz przedstawiający Stroj- 
nowskiego, pułkownika dzielnych Lisowczyków, 
w chwili, gdy prezentoje arcyksięciu austryackie- 
mu Leopoldowi, konie zdobyte na Faltzgrafie 
Fryderyku z nad Renu; ustęp ten wziął artysta 
z pamiętników księdza Dębołęckiego. Obraz ze 
wszech miar zoakomity a odznaczający się oprócz 
kompozycyi finesą wielką koloryta, dragi mniej. 
szy przedstawiający Jarmark w miasteczka w o- 
kolicach Krakowa, pełen także zalet. — Gerym- 
ski również znakomity talentem dał pojedyaek 
Tarły z Poniatowskim, znany z Pamiętoików Ki- 
towicza; jest to ta scena, kiedy konno z pistole- 
tami mają na siebie wyjechać ; rzecz dzieje się 
przed wschodem słońca w brzozowym lasku, o- 
gólny nastrój smętny i tajemniczy. Również z wielką 
sztuką malowany drugi jego obraz: Wieczornice 
na Ukrainie nie ustępuje pierwszemu. 

Kurolla wystawił Złotą Rybkę z ballady Mic- 
kiewicza; Małecki śliczny krajobraz polski z sta- 
remi lipami, kościołkiema drewnianym i plebanią 
starą, nadzwyczaj dużo słońca umiał przepro- 
wadzić z poza drzow na łan zboża przy kościoł- 


Gdy tak powstaje nowa instytucya tyle obie- 
cująca na przyszłość, godzi się zwrócić uwagę 
Do 
niepomiernych zalet rząda węgierskiego,- należy 
umiejętne korzystanie z czynników z pozoru- nie- 
chętoych dla niego, a przynajmniej tradnych do 
Zaraz po ioaugaracyi rządu wytwo- 
rzyły się w calych Węgrzech stowarzyszenia da- 
wnych honwedów z centraloym komitetem krajo- 
wym i z centralaem zgromadzeniem honwedz- 
kiem. Wszystko co żyło z dawnej armii honwe- 
dów i cieszyło się uczciwem imieniem, weszło 
w skład tych stowarzyszeń; ster stanowili dawni 
dowódzcy zasłużeni w walkaah z 1848 i 1849 r. 
O ile rząd sprzyjał tej dziwnego rodzaja organi- 
zacyi dobroczyano-wojskowej, przekonywa najle- 
piej podarek koronacyjoy monarchy. Przyznać 
też trzeba na wielką pochwałę karoości narodo: 
wej, że i stowarzyszenia te nie zawiodły zanfania 
i rachub rządowych— pomimo nędzy materyalnej, 
zawiedzionych ambicyi, i pomimo, że między hon- 
wedami żyły li-tylko honwedzkie wspomnienia. 
Na czele tych stowarzyszeń stał jenerał Klapka. 

Gdy w roku zeszłym sankcyonowano prawo 
wojskowe, a z niem i organizacyę nowych hon- 
wedów, stowarzyszenia wyższy cel straciły. Jen. 
Klapka wziął ioicyatywę w ich rozwiązaniu, 
składając swój urząd prezósa i wypowiadając 
przekonanie, że gdy powstaje nowa armia naro- 
dowa, mie widzi potrzeby utrzymywania wetera- 
nów dawnej w jednej łączności, zwłaszcza gdy i 
gwałtownemu niedostatkowi rozbitków katastrofy 
narodowej już zaradzono. Oświadczenie to stano- 
wi momeut krytyczny w życiu publicznem Wę- 
gier. Znaczna część stowarzyszeń poszła za radą 
jenerała, większa połowa jednak z oburzeniem ją 
odrzuciła. Agitacye w kraju oburzenie to podsy- 


Wielką jest zasługą p. Henryka [yánka, zoa- 
nego przewódzcy lewicy, że potrafił powściągnąć 
oburzenie honwedzkie przez lojalne poparcie je- 
uerała, a zarazem jasne sformułowanie jedynie 
możliwego cela dalszego istnienia stowarzyszeń. 
Cel ten był trojaki: wyjednanie prawnej rehabili- 
tacyi dla bonwedów, sformułowanie listy wetera- 
aów walki za wolaość potrzebujących wsparcia, i 
sformułowanie drugiej listy uzdolnionych i zasła- 
gujących słażyć w nowych szeregach. Był to więc 


Wczoraj pod prezydencyą pana Ivàuka od- 
było się zgromadzenie centralnego komitetu kra- 
jowego, na którem prezydujący zdał sprawę z za- 
biegów komisyi, wysadzonej w roku zeszłym dla 
dopięcia powyższego celu. Komisya wypracowała 
odpowiedai projekt do prawa, który miał być 
przedłożony rządowi, lecz za poradą deputowa- 
nych aby go odłożyć na ozasy szczęśliwsze, 
W dnia 29 
sierpnia zbiera się ogólne zgromadzenie krajowe, 
które orzeknie co zrobić z projektem, a zarazem 
i o dalszym losie stowarzyszeń honwedzkich po- 
stanowi. Zapewne będzie to ostatni akt w ich 


Moraluie i fa- 
ktycznie związały tradycye dawnych Bił zbroj- 
nych z nowemi. Przy nominacyach oficerów, „rząd 
posiłkował się w połowie prawie oficerami da- 
wnej armii, nie zwracając przy tém uwagi na 


że organizacya Biły zbrojnej i 
sądownictwa, powinny zostać niezależoę od stron- 
nietw politycznych i wyższe nad walki stronnicze. 


deksu cywilnego węgierskiego. Wypracowanie 


nowi. 

Drugi fakt, mniej ważny zapewne, lecz wielce 
ciekawy, Stanowi raport sędziego wyższego p. 
Bóldy, prezydującego w węgierskiej komisyi do 
załatwienia sporów granicznych z Ramunią. Sę- 


„W PE EE OE EE R EE ZOE GRA Z OWY KO AA ARCE CYK ka KIE OKA KZT ASCO EA OO EO Z 


dnak przekonać niemi przeciwników, którzy wpra* 
wdzie dokumentów żadnych nie przedstawiają, 
lecz tem silniej obstają, że sporne granta do nich 
należeć powinny. Ponieważ Ramuni w ciągu roku 
potrafili zwolna zająć to lesiste territoriam zw ane 
górami Kreczkasz i dziś jest ono w ich posia de” 
niu, przeto szanowny sędzia wyczerpawszy argi? 
menta prawne, proponuje rządowi jako ostatól 
argument zajęcie siłą zbrojną bez dalszego ocią* 
gania się. 

Do faktów tych powrócę w najbliższych listach. 


Kraków 28 lipca. (Sprostowanie), Prostuje” 
my na tem miejscu pomyłkę drakarską zaszłą 
w wczorajszem sprawozdaniu z Rady miejskie) 
w piśmie delegata Namiestaictwa p. Bobowskie” 
go do Prezydenta miastą w sprawie organizacj! — 
policyi miejskiej. P. Delegat zawiadomił p. Pre- | 
zydenta, że w imieniu władzy krajowej zawie” 
sza uchwałę Rady miejskiej z d. 8 czerwca, ê 
ię W zgryzu było „zamieszcza* uchwa* — 
git d. 


Wiedeń 27 lipca. Prawie to samo, co kan” 
clerz już rzekł w wydziale Delegacyi przedlita” 
wskiej o stosunkach Austryi do ionych mocarstw, 
prawie to samo, cośmy jaż słyszeli tylekroć z ust 
jego na ubiegłych kadencyach Delegacyi, hr. 
Beust znowu wypowiedział w wydziale Delega- 
oyi węgierskiej, jak nam to wczoraj telegramy 
doniosły. Z Fraacyą Austrya żyje w jak najlo- 
pszych stosunkach, a interesa i zamiary obu mo” ' 
carstw są niemal identyczae od czasu, kiedy Aue. 
strya się zrzekła swych posiadłości włoskich. Co 
się tyczy polityki wschodniej, kanclerz oświad- 
czył, iż nie myśli obstawać przy programie swoim 
z r. 1867. Jak wiadomo, hr. Beast radził wów” 
ozas Turcyi, aby robiła ustępstwa na rzecz la” 
dów chrześciańskich. Dziś trzyma się tego stano”. 
wiska, iż należy Tarcyi zostawić zupełną swobo: i 
dę działania, a od jej dobrej woli zależy przyj 
lab odrzacić udzielone sobie rady. Przechodząć 
do Pras hr. Beust oświadczył zresztą nie po ra% 
pierwszy, że szczere robi zabiegi około zachowa” | 
nia pokoja i przyjaźni z tem mocarstwem sąsie* 
dniem, tudzież celem sprowadzenia ściślejszych sto”. 
sunków, vawet i w formach zewaętrzaych, co 81% 
atoli pomimo wszelkich usiłowań dotąd nie pó” 
wiodło, gdyż nie znalazł poparcia ze strony Pros“ 
Kanclerz prosił dalej, aby nie zwiaąć poselst%* 
w Saksonii, zwracając uwagę na zasłagi 
sprzymierzeńca Austryi w r. 1866. W końca 
clerz przyobiecał, że tak pożądana reforma kom” 
salatów wkrótce nastąpi. 

— Z powodu organizacyi politycznych władź j 
administracyjnych stósownie do ustawy z d. 19 
maja 1868 r. zapytano się wszystkich naczeloł* 
ków krajowych, które ze spraw należących d0“; 
tychczas do zakresu politycznych władz powiało” 
wych mogłyby być zdaniem ich przekazane gmi | 
nom i radom. powiatowym, i jakie nproszcezedić 
i ułatwienia zaprowadzićby się dały w załatwie” 
niu spraw u władz politycznych. Wskatek teg? 
uczyniono wniosek, aby następojące sprawy prze” 
kazać gminom. Czynności urzędowe z $. 102 u* 
stawy przemysłowój; wizowanie paszportów do- ` 
mokrążców; nadzór nad czeladzią rzemieśloiczń, 
fankcye władz politycznych przy stowarzyszenia” | 
tudzież udzielanie konsensów na mniejsze szynki 

Jeden z namiestników celem skrócenia i upro“ 
szczeniąa biegu spraw u władz politycznych ZrO“ 
bił wniosek, aby przysługujące dotąd polityczny” 
władzom krajowym prawo przypuszczania 0b00” 
krajowców do samodzielnego zarobkowania prze” 
niesiono na polityczne władze powiatowe, a w00% 
szone do tychże władz podania o przywilej ab) 
przeto mogły być wnoszone do ministerstwa ban” 
dlu, uniknie się bowiem w ten sposób przedkła 
dania ich władzom krajowym. 

Ponieważ wnioski te dotyczą przedmiotów, któ” 
rych uregulowanie stanowcze należy do 28” 
kresu różnych ministerstw, przeto poddano j? 
rozwadze odpowiedoich ministerstw. Ministerstw0 
spraw wewnętrznych, kładzie nacisk na to, iż d 
niego jest pożądanów, aby władze polityczoć © 
składające się z niewielkiej liczby urzędników, * 
którym przydzielono jeszcze sprawy finansowe ha 
czynaośgi władz szkolnych, o ile możności uwol 
nione zostały od spraw, które mogą być przydzi® 
lone bardzo łatwo wspomnionym organom autt” 
aomicznym. j 

— W Wiedoiu obraduje obecnie zgromadzeni” 
dziennikarzy niemieckich, o którem nam juź wcz0” 
raj pisał korespondent nasz wiedeński, W pomić” 
działek Rada gmiona miasta Wiednia wyprawił* 
wielką ucztę na cześć dziennikarzy, w któr) 
uczestoiczyli prawie wszyscy ministrowie. Tr 
przemówień jutro podamy. 


EYE ZAŚ A ne 


ku. Swieszewski dał widok którejś z gór bė 
warskich, w niczem on nie ustępuje malarzo” 
bawarskim w tym samym rodzaja malający”” 
Piotrowski z Królewca dał Maryę Antoninę ros” 
stającą się z Delfiaem, znany ten obraz z W)” 
stawy paryskiej, znany i z krakowskiej; pełen 2%” 
let, ale w tym rodzaja pomimo małego zastęP” 
niższy od obcych. Jaliana Kossaka, który tu bs 
wi blisko od roku i pomimo, że używa takiej 8ł% 
wy, oddaje się mozoloym studiom, jest wielkic” 
rozmiarów Mohort; Stara Giżycka prowadzi stad”! 
Pan Mohort pokazuje laską księciu Józetowi oto” 
czonemu amazonkami i oficerami różnej brópi 
tamtych czasów, konie. Z jednej strony tło zac?9, 
na dwie mogiły i step; po drugiej stronie last 
i wzgórze ukraińskie, z poza którego wygląd” 
klasztorek księży Bazylianów. Jak wszystko 
robi ten artysta, tak i ta scena ma pełno poezyi 
to pewna, że obraz ten nosi charakter właściwy 
nam, którym się odróżniamy od innych. DO 
spojrzeć, aby powiedzieć: to polski obraz. 

Tyle co powiedzieć mogę o wystawie. t 
Wszyscy tu żałują, że Matejko nie przysł” 
swojej Unii, ma być, jak głoszą, bardzo piep” 
spolitem dziełom. Wielka szkoda. Cadzoziemo07; 
trzeba koniecznie jawnych dowodów, aby spo p j 
z uprzedzenia i nie wątpili, że są a nas prawdzi r, 
talenta, jest i nauka, i miłość pracy — a nie tylk 
sama umiejętność robienia ement na większ4 Ia 
mniejszą skalę, co nam ciągle wyrzucają. T9 i 
aig gwałtem trzeba pokonać, bo wielki uszczerb” 

sławie naszej przynosi... 
Xow 
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Królestwo Polskie. 


Zwróciliśmy ni i 

śmy niezbyt dawno uwagę na nikczem. 
+ wystąpienia Birż. Wied. w sprawie dzienui- 
w polskich w Warszawie. Snać zaślepienie o- 


się słyszeć. 

, Rzeszów 27 lipca. 

(8.) W tym roku Rzeszów dostarczył zapewne naj- 
iększy kontygens stanowi duchownemu dyecezyi 


karain coraz bardziéj moskiewskich cywilizato- | przemyślskićj. Czterech ztąd pochodzących nowona- 
kię, skoro zapominają całkiem o zachowaniu ja- |rhaszczeńców odbywało swe prymicye przez trzy dni 
egokolwięk decorum i występują z potrzebą je- |jąden po drugim, i tak w niedzielę odprawił X, Pie- 


ozo trąszek wotywę a X. Pastor sumę, w poniedziałek 


X.jŁukaszkiewicz a dziś X. Anczakiewicz mszę śpie- 
wąną prymicyjną. Korzystając z tój sposobności, bło- 
giem i bogobojaem uczuciem przejęci Rzeszowianie, 
głowy ściśnięciem otrzymali duchowno-dziewicze bło- 
gosławieństwo po dwa, trzy a nawet cztery razy. 

Mielismy przez cztery dai czas piękny, pogodny i 
gorący; szczęśliwy kto zdołał zebrać swe plony z roli; 
albowiem od dzisiejszego poranku widnokrąg jest po- 
kryty chmurami grożącemi lada chwila dószczem. 

— W niedzielę zaszła we Lwowie bitka między 
żołnierzami a żydami. O tym wypadku tak donosi 
Gazeta Narodowa z 26go b. m.: 

Wezoraj około godziny 5ej wieczorem przyszło na 
Krakowskiem, między zamieszkującą tę część miasta 
ludnością izraelicką a żołałerzami do bitki dość nie 
zwyczajnych rozmiarów. Powodem do zajścia był ja- 
kiś pijany artylerzysta, któremu przyszło na myśl 
wyjętym tasakiem straszyć bawiące się na ulicy dzie- 
ci. Rodzice napastywanych dzieciaków upominali z 
początku pijanego żołnierza, aby broń, schował a gdy 
to nie pomagało, chcieli mu ją przemocą odebrać, 
Na jego krzyk zaczęło się zbiegać z pobliskich szyn- 
ków i z koszar na Żółkiewskiem coraz więcej żoł- 
mierzy, ludność żydowska także poczęła napływać 
gromadami, i wywiązała się tym sposobem zawzięta 
bójka, Żołnierze walczyli bagnetami i tasakami, po- 
ranili wielu żydów, w dwóch szynkach potłakli na- 
czynia i powypuszczali napoje z beczułek, Rozjątrzo- 
ny tłum izraelitów raził ich znowu kamieniami 1 roz- 
maitemi inaemi pociskami z okien i dachów są:ie- 
dnich kamienic. 

Gdy nie pomogły perswazye i łagodniejsze środki 
nadbiegłych patroli policyjaych i wojskowych, dało 
wojsko dwa razy ognia... w powietrze. Wtedy roz- 
pruszyli się żydzi, a pozostałych na placu rozpędzo- 
no, krnąbroiejszych uwięziono, a jako corpora deli - 
cit znaleziono na placa tasak artyleryjski i bagnet. 

W zeszłym tygodnia z czwartku na piątek pobili 
się znów podoficerowie z czeladnikami po godzinie 
10 w nocy w szynku pod Nr. 214*/, przyczem tak- 
że używali obnażonej broni i ranili dwóch. 

Dziennik Lwowski z tej samej daty pisze: 

„Krwawa bójka między żydami i woj- 
skowymi“, Dnia wezorajscego 0 9 godz. wieczór 
na placu dawnej tandety, żołnierz jakiś przebrawszy 
miarkę w trunkach, wyrzucony został ze szynku. Wy- 
dobywszy szablę z pochwy począł nią wywijać i po- 
dobno kogoś ranił. Żydzi rzucili się na pijanego i 
wyrwali mu z rąk wydobytą szablę, żołnierz narobił 
krzyku, zbiegłi się z przyległych szynków inni żoł- 
nierze, dobyli z pochew szabli i bagnetów i hajże na 
żydów. Ci ostatni pochwycili za kamienie i drągi, 
rozpoczęła się krwawa bójka, Wśród najgorętszej 
rozprawy nędszedł patrol, a gdy walczących nie był 
w stanie do porządku przyprowadzić, więc dał ras 
i drugi oguia ślepemi nabojami do walczących. Dru- 
gi strzał, powstrzymał obie strony i nastał rozejm. 
Zydzi co prędzej cofnęli się do szynków, w których 
zastawązy potłuczone naczynia, porozlewane wódki, 
pozamykali się wewnątrz, wojskowych zaś pod strażą 
odprowadzono do aresztu. Z pomiędzy żydów kilku- 
nastu zostało ranaych kilku tylko niebezpiecznie, in- 
ni lekko. Rany i pokaleczenia powstały nie od wy- 
strzałów, lecz od bagnetów i szabel.* 

Dzisiejsze to jest z 27go lipca pisma lwowskie nic 
o tym wypadku więcej nie mówią. Szczegoły przez 
nich podane potwierdza telegram ze Lwowa z 26 
lipca, zamieszczony . we wczorajszej Abendpost z u- 
rzędowego pochodzący Żródła, Brzwi on jak nastę. 
uje: 

F  Wozocaj wieczorem, pijany żołnierz  pałaszem 
swym do cięcia faszyn na wszystkie strony wywijanym 
wywołał wielkie zbiegowisko żydów. Zołnierz został 
przez Żydów rozbrojony, wskutek czego inni żołaie- 
rze wpadli na przechodzących i dopuszeza się gwał- 
tów w pobliskich szynkowniach, Wiele osób, w li 
czbie tych niektóre dość ciężko, poranione zostały 
przez wojskowych. Spiesznie przybyły patrol, wystrze- 
lit kilkakrotnie ślepemi ładunkami, ,poczem tłum się 
rozszedł a wiele żołnierzy przyaresztowano.* 

— Wyszło we Lwowie tłomaczenie znanego dzieła 
materyalisty niemieckiego Bilchnera: Kraft und 
Stoff. Nabytek to nie zbyt korzystny w naszym 
narodowym |piómiennietwie, które dotychczas było 
wolnem od dzieł wstrętnego duchowi polskiemu 
kiernnku czysto materyalistycznego. Czyliż po Büch- 
nerze nie pojawi się przekład dsieła Darwina do- 
wodzącego, że człowiek od małpy pochodzi?... 

— Niewielu mamy ludzi pówięcających się nau- 
kom przyrodniczym, a ci co na tem polu pracują 
więcej są cenieni przez zagraniczne towarzystwa u- 
czonych, niż są znani w kraju, Do ich rzędu należy au- 
tor świeżo wydanej broszury: „O niektórych rzad- 
szych zwierzętach ssących, wspomnienie x lat ubie- 
głych* p. Konstanty Pietruski. Ostatnia ta praca mie- 
ści wiele ciekawych szczegółów zebranych z wła- 
snych doświadczeń badacza, który mało znany i woa- 
le niepopierany przez długi szereg lat wytrwale pra- 
cował w dziedzinie przyrodniczej. Zgromadził on w 
awojej majętności zbiór a raczej menażeryą wszy- 
stkich niemal zwierząt żyjących i pojawiających się 
na obszarze ziemi polskiej. Łatwo sobie wytłomaczyć 
ile kosztów i trudu wymagało zebranie i utrzymanie 
takiej polskiej arki Noego, w innych krajach podo- 
bne zbiory tylko na koszt państwa przez akademie 
uczonych bywają utrzymywane. Wszelako gdy p. Pie- 


większego ścieśnienia myśli. Dotychczas na 
pr dej Świecie nikomu na myśl nie przyszło, aby 
Sig] mogła być inaczćj ograniczoną jak przez 
tan} PSY zakazujące pisania o różnych przedmio- 

w, najsroższą cenzura wykreślając ustępy a 
do et Wyrązy mogące bogdaj zdala aaprowadzić 
już Potępianych przez rząd poglądów wypełniała 

. Wszystkie włożone na nią obowiązki. Tem 
ing zdawała się potrzebną dla rządu wszelka 
kroję atya nakazująca, że posiada on w ręku 
bię i kierowania umysłów w duchu przez sie- 

Ég ranym za pomocą wydawnictw urzędo- 
s Trzeba było moskiewskiego prawdziwie ro- 
Pragi, aby zapragnąć nakazywania niezaleźnćj 

(Ie Disania o pewnych przedmiotach. Pierwsze 
dzięć I podobnego barbarzyństwa, dały się wi- 
nóg" roka zeszłym przy wydawaniu kalenda- 
tykąjy saio rząd nakazał poumieszczać różne ar- 


d pisane przez swych zauszników. Próby po- 
sj dych zakósów w | ra; a nie powodziły 
è u Ponieważ ostatnie żądały rozkazów na piśmie, 
dy a p. Pawliszczew posiadał jeszcze tyle wsty- 
łoż 6 podpisn własnego na takich zleceniach po- 
tarzn Rie chciał. Birż. Wied, robią mu z tego 
woda a nieustające w swych szpiegowskich do- 
Sy 0 zaniedbywaniu przez prasę polską po- 
ara 13 Wiadomości o Rosyi, utrzymają, że cen- 
polak, 3ZAWska miała rozesłać do dzienników 
tanie ch w Królestwie następujący okólnik. „Sła- 
pras zwracają uwagę niektóre dzionniki stołecznój 
i Sh e polskie dziennikarstwo w Warszawie, 
tate; aje wszystko co się odnosi do Rosyi. Ale 
oto 3 Prasa nawet zaniedbuje wzmiankowania 
dno 3 co Bię tu dzieje w jéj oczach. Tak, ani je- 
taym wychodzących pism nie wspomniało o wa- 
świ ec 7 padku, który się wczoraj zdarzył, z po- 
R ooiem prawosławnćj cerkwi na Pradze. Mam 
i 09, Że pp. redaktorzy tak codzienaych jak 
właści? peryodycznych wydawnictw, ocenią nie- 
w ść zapominania o faktach wydąrzających 
kę arstwie, którego tutejszy kraj stanowi 
Bzęzew * Cząstkę.* Mamy nadzieję, że p. Pawl:- 
iatgjeni la uratowania swego honora zaprzeczy 
więce: n podobnie miedorzecznego okóloika, tem 
dostraadz. bliżéj się zastanowiwszy bardzo łatwo 
raądowysąć jr Obienie. Wiadomo, że o działaniach 
dawać własnych e dzienniki nie mają prawa po- 
kiwać ogłoszeń ” ty kułów, musiały więc wycze- 
8ły wzmianzować poz arsędowych, aby mo: 
dze, Nie mógł t oŚwięcenia cerkwi na Pra- 
na 1098" prsoro isora być wyda- 
Y nazajutrz, „poBioważ wicca I żo pisma wte- 
Y jeszcze nie mogły zamieścić” w ia ki o t 
Ważnym (1) wypadku. ae Bios 
Oi dość jedaakże było wamiąakowanój gaze- 
cila z 989 WAĆ prasę polską w ogólności, zwró- 
ara i$ ong do pewnego pisma obarzając się, że 
az aslita wychodzi po polsku. Wiadomo, że ko- 
Ni a rządu wychodzi w Odesie pismo p. t. Dzień. 
A jett to pierwsze pismo wydawane dla żydów 
dla oskiewgku, lecz gdy wszystkie poprzednie 
raku czytelników upadły, a obawa, że po- 
bai sd log Spotką i Dzień jest coraz prawdopodo- 
pimo Moskale ze złością ujrzeli, że polskie 
kilka Założone dla żydów utrzymuje się stale lat 
NĄ © własnych siłach. Zdziwiło ich zapewne, 
ydzi wolą czytać pismo po polska redagowa- 
> iż wszystkie uarzekania na złość żydowską 
Łsiewane systematycznie w organach takich 
aj Gotos, Ktjewlanin, Dzień itp. Dalejże zatem 
dów ea Izraelicie że stara się „polaczyć źy- 
wić” że go sobie „nie możua inaczój przedsta: 
iry w kontuszu i konfederatce;“ dalejże wska 
> oe » że wydawnictwo podobne jest „dysouan 
stanik dachem naszój (moskiewskićj) polityki w 
a do Kongresówki.« Nie przeczywy, że 
wo polskie jest dysoaansem wobec owój 
my. „i sślĄcej abyśmy zapomnieli czem je- 
3 nh ale tradao zaiste pojąć większego upad- 
ia wtalnego Bpołeczeństwa, od tego znikczemnie- 
prasy 7 3%3J4cego się w napadach moskiewskiój 
o 7 na polskie dzienniki. Dla wykazania takie- 
ien, dku społeczeństwa zdawało się nam sło- 
a i zaznaczyć deandcyacye dziennikarstwa mo- 
a ot a KiegO. Jest to objaw codziennie dający się 
jak 526, ale nigdy tak wielce charakterystyczny, 
W pomienionym razie. 


S 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


list gaków 28 lipca. Odebraliśmy w tój chwili 
Dra Wróblewskiego odnoszący się do sprawy 
ine, "9 Ubryk. Pośpieszamy z ogłoszeniem tego wa- 
gy dokumentu we właściwój rubryce „Spraw s4- 
ych“ do jakiój należy. 
deiaz; onoszą nam, że wczorajszym pociągiem wie- 
aroy iój kolei żelaznój przejechał przez miasto nasze 
wody .22% Leopold udając się do Jarosławia. Z po- 
Częp., PÓŻnienia się tegoż pociągu, J. ©. Wysokość 
lwowaj.: dworcu kolei aż do wieczornego pociągu 
p, šiego, Przyjęcia nie było żadaego. 
w ciag wiedeński spóźnił się z powodu wysko- 
Chybi z szyn towarowego pociągu między Pruchną a 


ro 


p Wezorajszy wykład p. Szczepańskiego „o na- 


Syrokąlarstwie' na korzyść dzieci pozostałych po 


litó 


ści 


OZAŚ z Czwartku 29 Lipca 1869. 


Szczawnicy i Krynicy zapewne tam nieomieszka dać |truski był bliskim uzupełnienia swego zbioru, po- 


HOTEL DREZDEŃSKI: Aleksandra Ciecieska z 


żar zniszczył pracę kilkunastoletaią naszego zasłażo-| Warszawy, Julinsz @ross z Wiedaia, Antoni Brower 


nego uczonego. Drapieżność wielu z zgromadzonych 
zwierząt niedozwoliła pozamykanych w klatkach źe- 
laznych ratować z płomieni; mniejsze tylko okazy 
pospolitszych zwierząt uratowano, a właściciel po- 
uiósł jedaą z tych klęsk, która się niczem nie daje 


już powetować. Obsenie p. Pietraski osiadł we Liwo- 


wie i trudni sią kierownictwem towarzystwa pomo- 
logicznego. 

— Dnia 27 lipca po poładnia dwu krotaie 'deszcz, 
wieczór pogodny. Termometr od +- 13.2 doszedł do 
-+ 200,2 R. Barometr idzie ciągie do góry; o godzi- 
nie 66j rano dnia 28go lipca, stał on na 330'10, ter- 
mometr zaś ną -+= 129.8 Reaumara, Wiatr wschodni 
spokojny. 

— We czwartek dnia 29 lipca, Śgo Lucylla mę- 
czenniką i Marty panny, 


_, Sprawy sądowe. 


f 
Kraków 28 lipca. Wczoraj udała się komisya 


na Czerną i odbyła tamże w klasztorse OO. Karme- 
rewizyą nader ścisłą, oraz w mieszkaniu X, Ko-|. 
zabąkiego na Siedlcu, tea bowiem nie mieszkał w kla- 
pti ale na folwarku. Dziś rano udała się wła- 


a komisya do klasztoru Karmelitanek bosych na 
Wesołój również celem odbycia rewizyi, 

j marni 

Qdebraliámy w tej chwili list następujący : 
| Cieplice czeskie 26 lipca 1869. 

Szanowna Redakcyo | 

Dla dania świadectwa prawdzie i uniknienia fałszy - 
wego tłómaczenia faktu opisanego w Czasie Nrze 166, 
naj moją niekorzyść, uprasząam Sz, Red, o zamieszcze - 
nię w swojem piśmie załączonej tu korespondencyi. 

nadzieję, że mojej prośbie stanie się zadosyć. 

| Z uszanowaniem ; Dr Wróblewski, 


| Cieplice czoskie 26 lipca 1869. 
Pod wrażeniem a oraz przy słusznem z mojej stro - 


jej oburzeniu wyczytałem w dzienniku Czas z dnia 


24po b. r. numerze 166 ustęp z zeznania Śled- 
czągo Przełożonej zgromadzenia Panien Karmelitanek 
bosych na Wesołej przy Krakowie, odnoszący się do 
mojej osoby, jakoby z mojego polecenia lekarskiego 
miano zamurować okno w celi Barbary Ubryk kar- 
melitanki cierpiącej na umyśle, 

Żanim na właściwej drodze i w odpowiednim cza- 
sie rdołam odeprzeć tę potwarz niezasłażenie na mnie 
jako lekarza rzuconą, oświadczam niniejszem pismem 
krótko i węzłowato, że wtym całym ustępie zeznania 
Przęłożonej nie ma ani słowa prawdy. Oświadczam da- 
lej, że śp. Julian Sawiczewski Dr medycyny, dawniej- 
szy lekarz ordynaryusz Karmelitanek umarł dopiero 
w miesiącu lutym r. 1851 albo 1852 albo może je- 
szcze później, bo daty jego Śmierci nie przypominam 
sobie dobrze, a niew r. 1848, 

Nieco przed i po zejściu jego z tego Świata, byłem 
rzeczywiście wzywany do niesienią pomocy lekarskiej 
chorym zakonnicom, co trwało aż do końca r. 1861. 

W przeciągu tego czasu Barbara Ubryk przedsta- 
wioną mi była jako cierpiąca umysłowo przez ówcze- 
sną matkę podprzeoryszę. I w rzeczy samej z symp- 
tomatów, jakie u Barbary Ubryk Spostrzegłem, nie by- 
ło żadnej wątpliwości, że Ona cierpi na chorobę u- 
mysłową zwaną „Erotomania.* W skutek czego 0- 
znajmiłem matce podprzeoryszy, że byłoby najlepiej, 
gdyby chorą umieszczono w właściwym szpitalu a zgro 
madzenie sióstr uwolniłoby się następnie od kłopotów. 
Na to odrzekła matka podprzeorysza, że prawa ich 
reguły nie pozwalają na wydalenie zakonnicy poza mu- 
ry klasztorne, że ją będą w domu same pielęgnować. 
Później nigdy mię do niej nie wzywano ani o radę 
nie pytano. 

Nakoniec w miesiącu styczniu 1862 r. sam złożo- 
ny ciężką chorobą, prawie dwa lata trwającą, nie by- 
łem już więcej nigdy wzywany do Karmelitanek, bo 
w tym czasie zgromadzenie zakonnic obrało sobie in- 
nego lekarza ordynującego. 

Z tego więc wykazuje się jasno, że ja już od lat 
ośmiu nie byłem ich lekarzem, a zatem o iąkiemá za 
mnie zastępstwie nie może być żadnej mowy, 

Dr Wróblewski. 

Do listu szan. Dra Wróblewskiego pozwalamy s0- 
bie dodać słów kilka. Winniśmy bowiem przy tój 
sposobności sprostować pomyłkę, jaka się zakradła 
do pierwszego sprawozdania naszego © odkryciu nie- 
szczęśliwój Barbary Ubryk. Otóż przełożona nie była 
obecną w czasie, kiedy komisya sądowa przedsię- 
wzięła oględziny owój celi w klasztorze, lecz kazała 
oświadczyć, iż będąc chorą wyznaczą z ramienia swe- 
go jednę z sióstr do uczestniczenia w czynnościach 
komisyi, Słowa więc, które wywołały odpowiedź Dra 
Wróblewskiego, wyrsekła owa zakonnica, wydelego- 
wana przez przełożoną, nie zaś sama przełożona. 
Niewiemy, która to była zakonnica, lecz w sądzie 
jest to niewątpliwie wiadome, to atoli wiemy, że zezna- 
nie nie było śledczem, gdyż nikt od zakonnic w 
pierwszych dniach nie żądał zeznań śledczych, ale 
zakonnica owa rzekła słowa dotyczące Dra Wróblew- 
skiego wobec stojących na około członków „komisyi 
sądowój. Tyle do faktycznego wyjaśnienia. 


o 
Przyjechali do Krakowa od 27go do 28g0 lipca. 

HOTEL POD RÓŻĄ: Jan Serkowki z córką rejent 
z Warszawy, Marya Strass z Warszawy, Julian Bre- 
ański z famijią właściciel dóbr z Poznania, Franci- 
szka Zacharyczkiewiczowa właśc. dóbr z Warszawy, 
Juliusz Feiner kupiec z Prus, Adillo Dorowiew właśc. 
dóbr z Mołdawii, Jan Riedel z Warszawy, 


z Ameryki, Bazyli Karzojski z Wiednia, Sylwina 
Wierzchlejska z Warszawy, Grzegórz Partrigde z A- 
meryki, Henryk Dasttler z Amaryki, Marya Rojewska 
z Warszawy, Mieczystaw hr. Pawlikowski właś, dóbr 
z Galicyi, Karol Stromengar z Wiedaia, Karol We- 
stermajer urzędnik z Wiednia. £ 
HOTEL SASKI: Józef Michniewski starosta z Rze- 
Bzowa Cecylia Omiecińska z Warszawy, Aleksander 
Bykowski z Siedlec, Bronisław Cyniński z Kongre- 
sówki, Aleksander Zenon Dziewulski właśc. dóbr z 
Kongresówki, Tekla Bańkowaka z Warszawy, Augu- 
styna Zabłocka z Poznania, Karolina Gzowska z Kon- 
resówki, Scholastyka Zastowiecką z Kongresówki, 
elisław Wędcychowski właściciel dóbr s Kongre- 
sówki, Ignacy Janicki prof, z Koagresówki, M. Kwiat- 
kowska z Warszawy, . 
HOTEL POLLERA : Leon Rylski właśc. dóbr z 
Galicyi, Kalikst Nosaleski z Kongresówki, Feliks 
Szumlański ze Lwowa. 


SE WIEZY NC IE E TEATA 
Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Ceuy na targowicy publicznej w Krakowie 
dnia 27 lipea.| 


Mierzyca wied. zr. ©.  złr. ©. 
(czyli y, korca) pszenicy zimowej. od 5 — do 5 37 
A PE KALE — — m > 

5 żyta ...... siss 3 37 3 15 

E jęczmienia. ........ 250 2 75 

r ORSR „1. khit RHODE 2 75 

ń grochu ....... «2. 8,20 4 — 

A E EEEE 5 — 6 — 

s tasoli...... p et 3 50 4 50 

r GARE a E RE 2405 3 3.75 

5 prosa...... daira 8.20 3 50 

F. koniczyny białej. ...— — — — 

e n czerwonej .— — — — 

x rzepaku zimowego .. 6 75 7 — 

s rzepaku letniego. ...— — — — 

LJ ziemoiaków. .«.««..— 90 are 95 

Cetnar wiedeński siana .......... 1 35 1 50 
z p- SMY.. eseeeee „12 1550 
Funt W. mięsa wołow. ze spaśn. bydła — 20 — 24 
£ ê „ z drobniejsz.„, .— 20 — 22 

„ polędwicy wołówej........— 30 — 35 

„ wieprzowiny ze skórką ....— 25 — — 

> 3 bez skórki, ..„— 22 — — 

»  cielęciny........ E ..— 18 — 22 

„  Szmaleu wieprzowego...... — 45 — 8 

p MASA ....2.404:0200..0.— 40 >— 42 

„  Słoniny ..... ME +. .— 40 — 48 

n soli ...... REEE TONT TYS Yer ra =. 7 

n oliwy do Świecenia .......— — — 32 

„ Świece stearynowych....... = = — 69 

a » łojowych.. .......— 42 — 4 

o l a o uczt da ie 5 — 28 — 32 
Garniec spirytusu 90° tralesa z opł. 2 25 2 15 
„  okowity 820 RR ę4 50 1 75 

„ masła młodego świeżego ... 2 40 2 50 
ji priedi PESO — 90 — 95 
Miarka kaszy jęczmiennej.....— 40 — 55 
czyli /, mecy) „ tatareg. częstoch.. 1 25 1 380 
A »  pszenicznej ..... 1 15 1 20 

x »_ perłowej .......1= 1 20 

s n  tatarczanej całej .— 95 1 — 

e i z łapanej — 77 — 80 

> PĘCRKU:....----0-0 — 1 — 80 

x kaszy jaglanej. ’....— T5 — 80 
Siąga drzewa dębowego ......... 10— 10 50 
» 5 BOSNOWEgO. .....--- 9 — 9 50 

A 5 świerkowego ....... 8— — — 

n węgli kowalskich.,........ 23 — 24 — 

3 » zwyczajnych. ........ 18 — 19 — 
Cetnar węgli kamiennych kowalsk,..— 60 — = 


FE 3 i Dąbr. i Jaw.— 40 — 
Cetnar mąki pszenicznej . 940 12 20 
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego 


Dan jak wyżej, 


Białkowski. 
Delegowani obywatele: Komisarz targowy, 
Błażej Jasiński. Jezierski. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 25 lipca. Agence Havas: Myloem jest 
jakoby poseł francuski Talleyrand miał być za- 
stąpionym przez Benedettego. Żadna zmiana dy- 
plomatyczna nie zajdzie. 

Paryż 26 lipca. Nie jest prawdą, aby Latour 
d'Auvergoe przesłał posłowi francuskiemu w Rzy- 
mie p. Bauneville notę z powodu ooborn. Baane- 
ville oczekiwany jest w ciąga tygodnia w Paryżu 
za urlopem. Moniteur universel donosi, że Don Kar- 
losowi powiodło się zmylić czujność granicznych 
posterunków hiszpańskich i pod Arenas wtargaąć 
do Hispanii. 

Madryt 26 lipca. Aresztowanie ajentów kar- 
listowskich trwa ciągle. W Pampelanie odkryto 
sprzysiężenie, które miało na celu opanowanie 
cytadelli. Naczelnik sprzysiężenia został zabity. 

Mkonstantynopol 26 lipca. Półarzędowa 
Turquie żąda w gwałtownym artykule destytucyi 
wicekróla ; egipskiego. 

Kairo 26 lipca. Wicekról w nadzwyczajnej 
misyi wysłał Halil-beja do dworów francuskiego 


i augielskiego. Reprezentant rosyjski p. Lavison 
otrzymał od wicekróla w podarunku 1400 fedas 
ziemi i pałac. 


D>noszą nam z Wiedaia, że co się tyczy de- 
legacyj, nie ma z doia wczorajszego nie bardzo 
ważnego do zapisania. Wydział badżetowy dele- 
gacji austryackiej, zatwierdził badżat minister- 
stwa spraw zagraniczaych aż do subweacyi dla 
towarzystwa Lloyda, eo w nim ostatai staaowiło 
tytał. Obcięcia jakich dozaał budżet i uchwały, 
mało bardzo były ważae. 

, Dzienniki wiedeńskie wszystkie powtarzają dzi- 
siaj telegram z Pragi, wedłag którego Pragar Ztg 
w wieczoraem wczorajszem wydania, zaprzecza 
zaprosinom Cesarza Aastryąckiego na maaewra 
w poładniowej Rosyi. Ponieważ dziennik tea jest 
urzędowy, przeto uważać należy jego zaprzecze- 
nie za démenti officiel wiadomości puszczonej w 
świat przez petersburskiego Wiesta, o której pi- 
saliśmy wczoraj, uwążając ją za nieprawdopodo- 
bną. Pośpiech w zaprzeczeaia zasługuje na uwa- 
gę, jak również, że uważano za miejsce dla nie- 
go najstosowniejsze organ rządowy w stolicy 
Czech wychodzący. s 

i Brak miejsca nie pozwolił nam zamieścić dzi- 
siaj lista paryskiego, w którym się rach stron- 
aictwa we Francyi odbiją. Podamy go jatro. Dziś 
podać tylko wypada zaprzeczenie obiegających 
pogłosek o zmianach w dyplomacyi francaskiej, 
a zwłaszcza o znaczącej jakąby była nominacya 
p. Benedettego na posła do Petersburga w miej- 
sce księcia Tailleyranda. Żadne zmiany w tej 
chwili nie nastąpią, tak utrzymują dobrze niby 
ioformowane dzienniki. 

Cesarz Napoleon ma się udać w połowie sier- 
pnia do Chalons, aby tam w obozie przepędzić 
dzień swoich imienin. 

Królowa angielska sankcyonowała jaż bil o. 
kościele w Irlandyi. Donoszą, że Książę Walii 
wraz z małżonką udają się do Wildbad. Zdaje 
się, że wycieczka zapowiedziana do Irlandyi pó- 
źaiej dopiero w jesieai nastąpi. Gladstone także 
z powoda stanu zdrowia, ma się na parę tygo- 
dni z Londyna wydalić. To jest zapewne przy- 
czyną, że parlament odroczy się aż do 7go p.m. 
Tak pisze Observer. 

Dziennik La Presse, który zapewniał, że Don 
Karlos jest w Fontaiaeblau, pisze teraz, że było 
to prawdą przed kilka doiami ale już nie j 
Zdaje się więc, że Don Karlos jak donoszono u- 
dał się do Hiszpanii. Rozruchy atoli o jakich te- 
legraficzne tylko dochodzą wiadomości nie pozwa- 
lają jeszcze nadać im cechy stanowczo karlistow- 
skiej, są bowiem wieści, które przypisają stronni- 
kom Izabelli tę wojaę domową podaoszącą głowę 
to w jednem to w iaaem miejscu tego nieszczęśli- 
wego kraju. W Madrycie wszakże ma panować 
zupełna spokojność. : Ę 

Nagły odjazd Wicekróla Egipta z Eatopy jest 
ciągle przedmiotem rozlicznych komeatarzy, a 
przecież niewiadomo nawet czy Kedyw odpłyaął 
4 Taloau do Aleksaadcyi czy do Stambała. We- 
dług telegramów sroży się zaów na niego dziea- 
aik arzędowy la Turquie i żąda zrzaeeaia go z 
troou. Z inaej strony, owa pożyczka aa uzbroje- 
aie zaciąguęta w Aaglii, owe podaraaki na kaa- 
dyotów i zakaz modłów za Sultana, należy podo- 
bao do rzędu tak obfitych teraz kaczek dzieani- 
garskich policzyć. > Według ostataich wiadomości 
Mustafa Fazyl pasza, brat Kedywa nie przybył 
jeszcze do Stambału, i niewiadomo dotąd jakie 
ua zająć w rządzie miejsce. Ci więc, co na nie- 
go liczyli, i przypisywali mu niechęć rząda dla 
lzmaila paszy, zawczesne stawiali domysły. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu: 


Wiedeń 28 lipca. Delegacya przedlitawaka 
przyjęła rezolacyę względem uporządkowania i 
pomnożenią urzędów koasalaraych, dozwoliłą w 
budżecie spraw zagranicznych poczynić przenie- 
sienia z jedoej pozycyi do drugiej (Virements) z 
wyjątkiem wydatków tajnych. Ostateczoą ach wa- 
lẹ co do wydatków tajoych jak niemniej co do 
subweacyi Lloyda odroczono. 

Paryż 28 lipca. Stanowczo zaprzeczają 
wiadomości, jakoby rząd miał zamiar rozwiązać 
Izbę. 

Madryt 28 lipca. Wiadomości tu nadeszłe są 
zadawalające. Bandy znajdają się w zapełaem roz- 
bicia. Rach cały należy uważać za niendany. 


Kursa. Wiedeń 28 lipca. godz. 2 minut 25, 
50/, zjednoczony dług państwa 63:55 — 5%, zjed, 
d twa w srebrze 72:85. — Londyn 12495, 
Srebro 121'75. — Dukat 5*92.— Akcye kredyt, 
305*—, — Lombardy 275— Losy z 1860 r. 
103-90. — Losy z 1864 r. 122*—,— Akcye franko- 
austr. 13975. Napoleoay 9:991/,  —Akcyę kol. gal. 
Kar. Ludwika 251:50.— Akcye kol. Liwow,-Czer- 
niowięckiej 209*—, — Akcye kol. pół.-wschod. 
173 25. — Akcye bauku 754 —Akcye banku zjeda, 
(Vereinsbank) 125:50,— Akcye baaku jen. 85—, 
Renta w srebrze 72*80.— Akcye kol. Rządowćj 422. 
Akcye auglo-banka 395*—. Akcye banka nar. wied. 
941. — Bank budowy 743. — Tramway 202.—. 
[Usposobienie giełdy: dobre.| 


-m 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


3 . 
Duński mli, zebrał znaczną ilość słuchaczy. P. Szcze- ase 
i aj Room sobie za zadanie wykazać stano- TETE E S a o o 
ztnki polskiój wobec malarstwa zagranicznego, | Kurs papierów 3 pienigdsy. kguają ptacą |4ku, dunk. $ przęmt | SENN | pioi 3 m Kamal > badaj) pesus NE s zn 
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małe 4 milka duo M żę 1% 


_ południu, w kancelaryi Wydziału powia- 


4 Gis CZAS z Czwartku 29 Lipca 1869. 


Szczepki szlachetne Róż, 


z najlepszych starszych i nowszych gatunków mego obfitego zbioru, 


We Czwartek dnia 29 Lipca 
odprawi się 

Wotywa 1 Msze Swięte 

za duszę Ś. p. p 

Wincen. Hr. Wielopolskiego fjs 

w KOŚCIELE 00. REFORMATÓW ai 

o godzinie 40tej. 


przedaję teraz do 1go Sierpnia r. b. po cenach oznaczonych w mym głównym. 
Cenniku, który na opłatne żądanie darmo i opłetpie przesyłam. 


Paweł Rustchpler, 


Ogrodnik róż. 


upełnie nieszkodłiwie skutkująca maść rupturowa Gottlieba Stur- 
® 


*. Drezno. 
(12844) | ' 


śzeneggera w Herisau (Szwajcarya) jest prawdziwa w słoikach po 
N 3 złr. 20 kf. w. á, wraz z przepisem użycia i świadectaami, do nabycia tak 
(u samego wynalazcy jakoteż w Krakowie u p. Wiktora Redyka w aptece pod 
Barankiem, wć Lwowie u p. Zygmunta Ruckera aptekarza. 

Szanowny Panie! . (577-9-) 
Di Upraszam pana o przysłanie mi powtórnie % słoików pańskiej wybornej maści ruptu- 
rowej, a mianowicje-słabszej 2 słoiki.a mocniejszej 6 słoików. Nadesłaną mi dotąd przez 
pana. maść sprawiła nigdy nieprzewidziany, skutek; i wynalazłeś pan środek- dla-cierpiącej. 
ludzkości, który nietylko wyszydza wszelkie teorye ale ludzi cierpiących na rupturę do nie- 
zr wdzięczności dla Pana zobowięzuje. 
( teudnitz Siegendorf, obwód Haynau, Szlązk Pruski 31 Lipca 167. 


Drukarni Uniwersytetu: Jagielloń- 
skiego opuścił prasę wyjątęk, z pi-|., 
sma, pod, tytułem: i 


„Filozofia Słowiano- Celtycka: 


z + 
Franciszką Olechnowicza, 
praca mozolnych studyów; znajduje, „się. 


"Pr Krandt. 


WWYWW PWES WY 


OWWOWWYWYWYWWWW| WWWOYGWYWWWW 


HT. W A CCH<. 


na składzie górnym KARAT < Ja: |. r , 
O < k . , 13 6 s | A 5" SÓW « pn £ 
ZAL? kC t 46) inżynier cywilny w Katowicach, w górnym Szląsku, 


„ podejmuje się wykonania najkempletniejszych 


Maszyn parowych izakładów kotłowych 


RI „ =- - jako- też szeżególniej ę, | 
urządżenia Łazienek i przeprowadzań wódy 


w miastach, zamkach, “sz; italach, hotelach 'i t. p. rzetelnem wykonaniem: i dò 


Dziełkó pod hapisem: 


SZLACHECKA RZĘCZPOŚPOLITA 
HASŁO NASZE, 


sb starcza. prócz pojedyi f''Maszyh i LDE ORT 
i 0 i pojedynczych Maszyn i kotłów: TB 
Polak Eo: wieku. egz ki do-koiłów, Maszyny do robienia narzę] 
W 8ce, 10 arkuszy na pięknym welinop zi Sikawki,: P ompy, Wagi mostowe „i; CenteSis 4), 


nielne, cw 

wary gumowe, Rury gazowe i ołowianę, Węże do 
'Sikawek, Tygie do typieni», Rzeniiónić, 

jjako też wszelkie, artykuły składowe 6101 1283-2-5) 


dla kopalń, hut. młynów, fabryk i t. P... 


wym papierze, wyszło co tylko i sprze; 
daje się we wszystkich. ;księgarniach po 
1 talarze za dwie części. — Część druga 
wyjdzie niebawem. (1369-1-3) 

Dziełko to rozsyła na żądanie Drukar- 
nia J. I. Kraszewskiego w Dreznie. 


Podziękowanie: 
W= ADAMOWI ZAGÓRSKIEMU, 


Doktorowi medycyny, chirurgi i okulistyki 
w Rzeszowie. 


a 
NOID ON 


zaleca 


W Czerwcu r. b. podjąłeś się szlachet- 
tny Panie zdjęcia katarakty z oczu żony 
mojej, staruszki- siedmdziesięcio - letniej. 
Dziś dzięki sztuce i szlachetności Two- 
jej zacny Panie, żona moja cieszy się już 
swiatłem dziennćm, którego, przez lat ośm 
nie widziała. Dziś tóż darujesz radością 
i wdzięcznością uniesionemu mężowi, że 
Ci składa publiczną podziękę, wskazując 
Cię oraz cierpiącej ludzkości jako zbaw- 
cę w podobnem smutnem położeniu. 


Rzeszów w Lipcu 1869. 


Antoni Haydier 
c. k. pens. oficyał. 


t 
(079 14-20). 
Wiadro 40 'maas' mające 56' ziro 


en, verlängert $ 


"5 


Ces, król. wyłącznie% 


prawdziwy E 
smaczny olej ztranuwątrob. 
(Leberthran=eo©e 1). 

Ten jedyny c. k. wyłącznym przywilejem, więcej niż od trzynastu lat jstnie- 
jącym, zastrzeżony Olej z tranu wątrobiego,. którego naturalny skład i lekarska siłą | 
lecznicza, szczególniej.w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw szkrofułom, gru- 
czołom i wyrzutom skórnym, przez ciągłe. próby, tak w ogólnym Szpitalu, jako też. 
w inszych publicznych i prywatnych. Zakładach leczniczych W. Wiedniy, niemniej 
przez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i są- 
dowo-krajowych, spr. żer dowiedzioną została a który na przytoczonę. choro- 
by od dawna już jako najwyborniejszy środek uznany został, Odżnacza się po- 
między wszystkiemi w handlu znachodzącemi się tranami* wątrobówemi, siek ltd 
przez swą czystośó+i swój przyjemny smak, ale. gzczógólnie, że wolnym. jest od 
wszelkich smrodliwych, wstręt wzbudzających składników, a tem samem łatwym 
est do zażywania przez: delikatnych pacyentów i dzieci. i ; : 


Świadectwa. o dobróci*i skuteczności *tego prawdziwego Oleju tranowego z wą: 
troby miętusowej, wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą,'w „moim, kontoarze 
do przejrzenia i są częściowo umieszczone w prośpekcie dodawanym do każdej flaszkii 
Jedna butelka (trójkątna z białego szkła, z cdlanym napisemy; białą, cynową 


W'ilheln. Maager, 
w Wiedniu I, Bicketśttasse Nr. 12. 
(1315-15) i (dawniej Korbuly et ©, 
W Galicyi i Bokowivie następujące Składy c.k. uprzywilejowanego prawdziwego 
bezwonnego i smacznego i 


1381--2 
> bezwónny 


nR /0J04Gi4 DO 9I 
4 


Wydział Rady powiatowej 
Krakowskiej, 
podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem dostawy na budującą się drogę 
krajową Lubelską, od Mogiły do Cła, 
500 sążni kub. rzecznego zwiru z Wi- 
sły, a 1.000 sążni kub. tłuczonego szu- 
tru z kamienia łamanego, a to: ze ska- 
ły Twardowskiego w Podgórzu 200 do 
300 sążni kub., resztę zaś 700 do 800 
sążni kub. a kamieniołomów na Krze- 
mionkach tamże, albo w Dębnikach, Tyń- 
cu lub Witkowicach — odbędzie się roz- 
prawa na podstawie ofert pisemnych, w 


dniu 3 Sierpnia r. b. o godzinie 4 po]: 
T i RAA 5 p kabzlą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a. 


towego, przy ulicy Sławkowskiej, gdzie 
oferty przyjmowane będą do godziny 12 
w południe tegoż dnia. 

Oferty zawierać mają osobno ceny na 
Źźwir wiślany, osobno na Szuter tłuczo- 
ny z kamienia ze skały Twardówskiego, 
a osobno z każdego wyżej wymienione- 
go kamieniołomu, licząc w to: wydoby- 
cie, potłuczenie, przywóz: i usypanie w 
pryzmy po 54 stóp kub., bez wzgłęda na 
odległość miejsca na drodze.  * 


Oleju z tranu wątroby miętusowej; 

w KRAKOWIE: apt. Fl. Sawiczewskiego t Handel p. JF." W. Wal- 
tera — we Lwowie apteka p. Z. Ruckera — w Tarnówie Jan Cżemeryński, apte- 
karz „pod Aniołem“ — w Buczaczu Stef. Kórcedl — w Crerniowcach J. Weiss i 
Wilh. Auh— w Kołomyi M. Bólehower, Sam. Herrmann, Dawid Kramer.-—- w Kos- 
sowie Kamil Mordko — w Monastćrżyskach J. Lipschütz — w Nowym Sączu 58. 
Lichtmann — w Oświęcimiu. Ł. Grzesicki — w Suczawie Bracia Józófowicze — w 
Zalesżczykach Józef Kodrębski. 


Dostawa ta uskutecznioną być ma do EREN Emmela Założone 
końca Listopada r. b. “ 1535. Zakład leczniczy wodą 1835. 
Bliższe warunki tej dostawy są do połączony 1 


przejrzenia w godzinach urzędowych w 
kancelaryi Wydziału powiatowego. 


Kraków dnia 25 Lipca 4869, (1364--5) 


Licytacya. 


ze Szwedzką gimnastyką lecząca. 

(Przyjmowanie chorych cały rok) à 
w Kaltenleutgeben, Stacya kolei połudn. Liesing, w bliskości Wiednia | 
"Zaleca się do przyjmowania kuracyi wszelkiego rodzaju, jako to: 


i i cierpienia żołądka, brzu- 
cha, skóry, tycia, zmięszania krwi, zdenerwowania, skutków zażywania merkuryuszu, gośćca, 
*retmatyzmu; syfilis, osłabienia płciowego, rozdzaźnienia „krzyża pacierzowego, impotencyi, 


: ; ; g dobrowolhego kulenia, osłabienia muszkułów. porażenia, skrzywienia stosu pacierzowego. 
dnia 2 Sierpnia r. b> w Łańeuóie na + Zakład ten znajduje się w zachwycającej górzystej okolicy, posiada doskonsło: 
pozostałości po ś. p, J. N, De szkie- gpi Wo fD komynikacyę az i kr e; prayjemiodet Bliższe szczegóły udzie- 

a yo j . „ia l „ają się albo. bezpośrednio pisemnie, lab ustnie w Więdniu, au, Zollergasse Nr 36; co- 
Wiczu w książkach, rycinach=i t. p. fif Aeiio od godziny 12 do 2ej. ` (1328 3-6) 


przedmiotach, które dlą przyjaciół, oraz |. E. Emmel, właściciel Zakładu i przewodniczący tegoż. 
jako. pamiątki po nim służyć mogą. Sur li * 0 i 
(1382) kT! 


Dla właścicieli młynów. 
Całe urządzenie 
na jedną parę Kamieni i.para. 
kamieni. zagrańicznych,: ` 
w zupełnie dobrym. stapię, „dające 
się zastósować ,do parowego lub'wodne-| 
go Amerykańskiego młyna, Jest ZWT 
nej ręki. do sprzedania. pay 


Bliższą wiadomość otrzymać” móżna: i 
stowóie” pód Itoi ©; Tatnów N: 126; m 


Czcionkami Drukarni „Czasu“ 


e 


Sklad Tabryczny 
towarów piankowych i bursztynowych 


Karola KMobera w Wiedniu, 
Stadt, Kirntnerstrasse Nro 34, 
utrzymuje wielki zapas wszelkich gatunków Fajek pianko- 
wych z okuciami pakfonowemi od 1 do 8 złr., a z okuciami 
srebrnemi od 5 do 20 złr. — Nardżile (wodne fajki) najprzyje- 
mniejszy przyrząd do palenia tytoniu, przez co dym we wodzie 4 

ET się oczyszcza i ochładza, z elastyczną rurką i bursztynowym 
»mansztukięm, zarówno na tytoń jak na cygara przydatne, od 2 złr. 50 c. do 25 złr. — pa. 
do nakładania z tyłu po 4 zły, w. a. — prawdziwe tureckie Cybuchy wi- 
5 złr-— również wielki oro wszelkich przyborów fajczarskich. gý“ Po- 
vo uskuteszniają się szybko za pobraniem należytości pocżtą. — Rysunki 

ą się bezpłatnie. s (1%49.2-15) 


IKuźnie polowe; Wentylatory, Windy, To-|; 


sorki, 


uprzywilejowany, 


| NE" manwa s 
Tynktura do wytępienia robactwa 


w Austryi i we Francyi zabezpieczona przywilejem 


Znajdzie umieszczenie 
rzeczywiście potrzebujący — męż= 
czyzna w pewnym wieku — do po- 

mocy w gospodarstwie. 
Pierwszeństwo ma cokolwiek z gospo- 
darstwem obeznany. Zgłosić się można o- 
sobiście do Wgo Federowicza wla- 


ściciela Handlu przy ulicy Szczepańskiej. 
(1337-1-4) 


á 
Wyrob 
:Machin i Narzędzi. rolniczych 
w Mogilanach, 
przyjmuje zdrhówienia na wzzelkie Ma- 
chińy i Narzędzia gospodarskie, które 
wy-k-6 mu j-e podług najnowszych kon- 
strukcyj, po.cenach umiarkowanych. 
Poczta Mogil any. (1361-1-2) 


w «mieście, opi spławną M poło- 
żonem, w którem rezyduje c. k. Sąd po- 
wiatowy”i odbywają. się tygodniowe Jar- 
marki-— posiadająca ratu*z z lokalem na 
magazyń — jest do'wydzięrżawienia 
-z-dniem 27 Wsześnia 1869. 
| Korespondencye 'ocżókiwane pod liter. 
J. G, poate rest. Nisko. (1355) 


LES none GAUVIN 


ae BOULEVART DE SEBASTOPOL W Panyżu? É% 
6sf14b_niicogdriody błodó Gżystółycy i przeczysz- El 
acy GZXRTO ROSELNN Yy przyjemny gry do Și 

cia, á nieżawodny* przeciw ZA 
syn N WRALOJOM) 


oakazała się nieprzewyższoną i niezrównaną przez swą 1% 
zawodną i doskosałą skuteczność, gdy tymczasem wszyst 
dotąd podobizny ograniczyły się jedynie na naśladow?” 
niu zewnętrznej formy naszego wyrobu. Upraszarny Szan0* 
wną Publiczność, aby w własnym interesie uważała na et)" 
kietę, znajdującej się na każdej flaszce i na firmę naszą w szkle wytłoczoną. 


Opakowanie policza się po własnych kosztach, (1329-1-6) 


Główny Skład w W IEDNIU u Hartmanma et Mittler, Biiekerstrasse N. 3 


w Krakowie u pp. M, Jawornickiego, J. F. Fischera, W. Gold 
wassera, — w Bọchnì u pp. Faliszewskiego i Hawranka. 


EPAR a EN PETA ZEW | 
KAWA prawdziwa MOKKA, | 


wprost z Mokki (Yemen) w Arabii sprowadzona © 
originalnych seronach po 10 funt. w.sprzedaje 5% 
po 10 fl. 30 kr. w. a. za seron w Wiedniu 
miri aiar Sam des oaz a 
wschodnio-indyjskumą Magazynie 
także wielkie ilości ale h kawy s 57, 6l 
70, 75, 80 kr. do 1 fi 10 kr. za funt wied. % 
wsze są w zapasie. Przesyłki na prowincyi 
odbiorze 30 funtów uskuteczniają się za potrąć. 
niem należytości opłatnie aż do ostatniej stać 
kolei lub statku parowego. Tamże jest równie 
wielki skład najpyszniejszej 
HERB ATYŚYiże80 zbioru, Congou, S0% 
chong wszelkie. gatunki herb* 
ty familijnej, mieszaniny cesarskiej po 2, 3, 4, 
6, do 16 fl. za 1 funt. w. i prawdziwego HB** 
mu Jamajka po 1 fl. do 2 5) kr. za bute 
kę. Wyborny stary kognac, “arak, essencya po?” 
czowa, wprost sprowadzane, francuzkie i hole” 
derskie likiery. (192-12-36) 
Simon Granichstddtefń' 


Ducateń W 


g o: DUSOL j 
Środek do zakonserwowania 
płci i zastąpienia. kąpieli 
słodowych. 
Aromatyczne Mydło. słodowo-zioło= 
we do kąpieli, i toaletowego użytku 
Jana Hoffa, nadwornego liwe- 
ranta w Berlinie, 

Główny Skład w Wiedniu, Kärnt- 
nerring Nr. 14), 

Filia w Krakowie u Jakóba Gold- 

wassera. 


Jego Ekacellencya c. k. jenerał i gu- 
bernator baron v. Gablenz w Wie- 
dniu: Osobiste przekonanie się 0 zba- 
wiennych skutkach. Hoffa słodu- 
wych fabrykatów, a mianowicie My- 
dła słodowo-ziołowego. „Pańskie sta- 
rania przyniesienia ulgi cierpięcym, 
tem więcej zasługują na publiczne 
uznanie i teże są prawdziwie zba- 
wiennym wynalazkiem.*  Podobneż 


WARDZENIOM, ĘĄ 
f ŻÓŁCI, FLE- 


Dobra, tania Porcelana. 

Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztuk, 
złr. 8:50, 10, 11. 

Serwis stołowy na 6 osób, modna 
waza, złr. 12, 13, 14. 


GW y ŻY niezawodnej skuteczności prze- $ 
|) civ ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOŁĄDKA, | 
| MIGRĘNOM, „ASTMIE, 'KATAROM, —LISZAJOM, 
AK Å PODAGRZE. 


$ Zal: 


ety, : 


4 ie © otrzy: E uznanie Jego; Ekscellencyi prezesa Serwis stołowy fancuskiego lub angiel- 
E: ; ywa aio jo H fe ania, Jeeli i ministrów”hr. v. Bismark. Są to gwa- skiego kształtu, złr. 16, 18, 20, 25. 
s Fłtpać. 98: 


rancye, których nikt zaprzeczyć nie 
może, mam przęto sobie za obowią- 
zek, polecić „Mydło ziołowo-słodowe* 
skutecznie działające na najdelikat- 
niejsze skóry, wzmocnienie muszku- 
łów, kości i ,nerwów. (1359-1-) 

Ceny loco Wiedeń: „Mydło 
toaletowe słodowo - ziołowe* 20 do 
80 cent. — „Mydło ziołowo -słodo- 
we“ do kąpieli 40 i 80 ct. — Na5 
flaszkach I gratis. 


Serwis stołowy na 12 ośób złr. 20, 
24, 40, 100. 

Serwis do kawy lub herbaty na 6 osób; 
złr. 3:50, 4, 5, 6, 20, 30. 

Serwis do kawy lub herbaty na 12 0- 
sób, złr. 5, 6, 8, 10, 20, 50. | 

Piękne przedmioty na podarunki ś(V* 
bne lub imieniny, od ct, 20, 40, 
80, do 20 złr. (836-3: ) 

Wyborny Mit do porcelany 25 ct. 
najlepszy Proszek do czyszcze” 
nia 10 cent. — u y 

w Wiedniu, Stadt, 
J. P oy Naglergasse Nr. 9. 
ea epai za pobraniem. Opakowanie 
n miej. < 


ARETY 
za BARCA 


REOCNETECKI Je „| 
S Duszność, chrypka, katary zad% 
„ wnione i wszelkie cierpienia K* 


w.aptekach: p. p. Piotra $ 
o Wrakowie A kv v 
Pap- Brunanńg Micz iRzbyxa ; w Poznaniu 

ekach p. p. Dr. MaNkEwicza i ELSNERA; W Bro- 
dłich wi aptece pi FRAŃzÓS; w Hrdirewie w aptece 
TEN SZATTERA, i 


rz 


aptece p.,Ruckera — w Warsza- 
h AO w aptecznych pp. Gal- 
skiego, (1307-8) 


wię w Sk 

lego, Spiessa i Mrozówśj 

a > cycołsi ogł 02 

- MaSzynki dó:szycia 

wszelkich systćmóWw dla krawców, szew- 

wów i ródzin, po żniżónych cenach z za- 

ls ri b ręczeniem. 

Maszynki ręczne '0d/25 do 50 złr. i wy- 

Zef! IHustrówane cethikf jirzesyłają się na 

żądanie franco i bezpłatnie. Prócz tego 

Sklad wsżzelkićh maszyn (qoufrir w ró- 

p ożnych rozmiarach. 

M Bollmańn w Wiedniu, 

+ Rótheńthtirmsttasdę 31, MAriahilf N. 91. 

Eg" Największy "Skil /d "wszelkiego rodzaju Ma- 
U pissit e <Bzyń dooszyeia. (1332-2 12) 


j Ajentów" poszukuje się. 


“AODOU OOJKIU 


zonaty,, życzy So- 
cyi odpowiednią posadę. Tenże zarząe 
dzał już dobrami przez dłuższy czas w 
Szląsku i w W. Ks. Poznańskiem. Jest 
w stanie złożyć kaucyę. Łaskawe zgłosze- 
nia uprasza nadesłać do pana Klahann 
w Skubarczewo p. Orchowo w Pqdznań- 
skiem. (12: 6-3-4) 


TET N AAYE GAE S 


po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. Levas: 
seura, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. í 
Dostać można: w Kragowie w apt. p. I. Trat 
czyńskjego )pod firmą Brunona Miczyńskiego) ” 
we Lwowie w aptece pana Piotra Mikolasza. 
(1308-10) 


A'b IULI HUS 


„Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału 
ek, 
elad als. nastręczają 


© LISTWY ZASTAWNE 


c. k. uprzywil. galicyjskiego 


Ta LADU 
redytowego Włościańskiego. 


1.) Listy te oproee: towują się po 6 od sta rocznie, kupony odsetkowe nie podlegają opodat 
kowaniu”'i wypłacane będą co pół roku na dniu 1 stycznia i 1 lipca. 3 
: Rzeczonė obligacye biorą stosunkowo udział w OY, czystego zysku Zakładu. 
5. . Ściągnięcie „takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w pietnastu lataeh drogą 
corocznego. losowania. 
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowymci służyć jako kaucyę, a kü“ 


Si tych” listów. wypłacone będą bez „wszelkich potrąceń także i we Wiedniu w c. k. uprz. 
B inku związkowym (Veneinsbank.) 
1. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na walnem zgromadze- 


niu Zakładu. 


6, Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, 
poręćza Zakład całym swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładźk 
wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie z czystego zysku, tudzież, odpowiada ogółem swoich hi- 
potekowanych albo zastawem zabezpięczonych kapitałów. 

ji Kwoty, na które obligacye opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospo 'arstw gruntowych, a mianowicie ja- 
jako , pierswsze pozycye, i to tylko do połowy wartości gruńtu (budynków nie wliczając), przyczem przy jęto 
wartość gospodarstwa według sto razy wziętój kwoty stałego podatku gruntowego, z pominięciem dodatku. 

8. Przed wystawienem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hi- 
potekarnie, albo uzyskanem sądownie prawem zastawu, zostały zabezpiećzone na obciążonem pożyczką gospo- 
darstwie ; prócz tego 

9, Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu względem osób trzecich przyjęte, co najmniej dziesiąta część 
wszystkich udzielonych przez Zakład pożyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku 

zakładowego tytułem wkładek udziałowych. i 
Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także 
za wszelkie w tym powiecie udzielone przez Zakład pożyczki. 
saba: Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za. przyzwolonemi temuż 42 procentowemi odsetkami ; dalej, że 
właścicielom: niniejszycih posiadłości w Galicy! i Bukowinie, którzy więcej niż trzy - piąte ludności stanowią i tyleż 
ziemi zajmują, żadne nne zródła do zaczerpnięcia kapitałów nie są przystępne, i że z tej. przyczyny przy tak ZGACZE 
nej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w óbudwu tych krajach koronnych, wszystkie kapitały, któremi Zakład roz- 
porządza, ciągle znajdą spożytkowanie ; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabez- 
pieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy. 

jęz Listy -zastawne ces. król. uprzywilejowanego galicyjskiego Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują 

więc tem bardziej na uwzględnienie kapitalistów, ile że takowe z jednej strony jako Listy zastawne nastręczają 
umieszczenie. kapitału korzystne i pewne, zabężpieczone majątkiem ziemskim i solidarną poręka wie” 
lu tysięcy gospódarzy uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony podają one właścicielom wszel- 
kie prawa 1 korzyści, które uzyskują współuczestnicy w prźedsiębiorstwach akcyjnych, | 


Powyższych Listów zastawnych nabyć można w Domu bankowym W. J. Etirchmayera 
i Syna w Krakowie; | 


10. wszyscy, dłużnicy do jednego powiatu należący 


Raądzca Drukarni Józef Łakociński; 


nałów oddechowych ustępują w jednej chwil 


(1408-10-12) JJ 


